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Dalszy ciąg generalnej debaty
na K e n ^ ri^ it

Rezolucja za przyleclem listu MacDonalda
Bazylea iw 7. ŻAT . Otwieiając obrady wczu 

rajszegc przedpołudniowego posiedzenia kon­
gresu, prezydent p. Leo Molzkin zw nea  się do 
loży prasowej z prośbą o unikanie przesad­
nych sprawozdań prasowych o ewentualnych 
konfliktach na kongresie, które nigdy jeszcze 
nie przekroczyły ram parlamentarnych i któ­
re w  każdym parlamencie uważane są za zja­
wisko zwykłe.

W  ciągu posiedzenia kontynuowano generał 
ną debatę polityczną.

W  iiriłcniu rewizjonistów występuje j«e ta  
hebrajski z Palestyny p. Uri Zw i Griin- 
berg. W  ostrych słowach uzasadnia on oskar 
żenią przeciwko Anglji, Arabom, egzekutywie 
Weizmanna I W aad Haleumi. Szczególnie os­
tro występuj'* również on przeciwko lewicy.

Dotychczasowa polityka, zaznaczy Uri Zw i 
Griinberg, była nacechowana ,,djalektyką‘*, któ 
ra miała jeden jedyny sens i skutek: osłabiła 
ona znaczenie straszliwych rozruchów sierp­
niowych i wszystkie inne wydarzenia, które 
zaszły po sierpniu 1929 r,

Red.) w dalszej debacie politycznej zabiał głos 
Dr, Arlieh Tartakower (Hitachduth). Mó­
wca polemizuje głównie z rewizjonistami. W y  
liczą on wszystkie ich grzechy w  okresie osta- 
m,ch 2-ch lat. Rewizjoniści wyrządzili rucho­
wi sjonist/cznemu niezmierne szkody. Szko- 

| dzilj oni sjor.izmowi pod względem organiza- 
[ cyjnym, występując odrębnie na terenie mlę- 
] uzynaroaowym, zwłaszcza zaś w  Londynie, u - 

siłując temsamem podważyć autorytet powo- 
| lanych organów sjonistycznych. Rewizjoniści 
1 bezustannie szkodzili akcjom funduszów sjoni 

stycznych. jak również pracy praktycznej w  
Palestynie.

Ugrupowania robotnicze, zaznacza mówca, 
nie mogą leż żywić zaufania do pregramu gos 
podai czo- społecznego n. żabotyńskiego. Prze ­
szłość pV ŻabotyńsSicgo dostatecznie dowiodła 
że nie orjentuje się on w  kwestjach spulecz- 
no -gospodarczych. Wobec tego też nie jest me 
żliwą żadna platforma wspóipracy z rewizjo­
nistami.

v, n . . , . 1 Następnie zabrał głos dr. Nahum Goldman

d ?  S Ł 3 K F t f e f c r  i ( ™ L w  f a M .
Uwłaszcza do Żydów w  Polsce: czy dzieło pa­
lestyńskie, jak się je dotychczas prowadziło, 
Wogóle przyczyniło się do rozwiązania kwestji 
żydowskiej?

Konlluaując swe wywody, U. Z. Griinbcrg 
oświadcza:

Obecnie w  Palestynie również panuje almo 
sfera pogromowa. Heca na wszystkich odcin­
kach frontu żydowskiego W Palestynie pielę­
gnuje i nasyca tę atmosferę. Gdybyśmy do 
krajów rozproszenia wnieśli tyle muzołu, krwi 
i złota, iłeśmy sprowrdzili do Palestyny, i by­
libyśmy w  dodatku tak pełzali przed antyse­
mityzmem golusowem, jak to obecnie czynimy 
V  stosunku do Anglji i Arabów, sytuacja ży­
dowska w krajach djaspory byłaby niechyb­
nie dużo bardzie- bezpieczną niż jest ona w  
dobie obecnej w  Palestynie,

Po powitaniu kongresu przez p. Alberta Tho 
•hasa (o czem donosimy na innem miejscu —

' komisji politycznej, utworzonej ubiegłej zimy 
przy pgzekutywie sjonistycznej dla rokowań 

! Agencji żydowski- j z rządem angielskim. Móv 
' ca oświadcza się za przyjęciem listu MacDo- J  nalda z dnia 13 lutego rb. jako Dodstawę dal- 
; szej współpracy z rządem angielskim. Dr. Gold 

mann nawołuje kongres do zaniechania orjen 
tacji partyjno-politycznej w  zewnętrznej poli­
tyce sjonistycznej i to zarówno orjentacji re­
wizjonistów, jak i lewicowców.

Rab. Meir Berlin i Ab, Goldberg do­
magali się w  swych przemówieniach wzmoc­
nienia wewnętrznego frontu sjonistycznego. Obaj 
mówcy oskarżają Anglję, częściowo też dotych 
czasową egzekutywę sjonistyczną, o spowodo­
wanie załamania się zaufania narodu żydow­
skiego do mandatarjusza Palestyny. Mówcy 

, wypowiadają się za utworzeniem wielkiej ko­
alicji, która obejmowałaby wszystkie ugrupo- 

| wania, od lewicy do rewizjonistów.

Erclba secesji rewizjonistów
Bazylea. 6. 7. (ŻAT ) W  dniu wczorajszym, 

sve frakcji rewizjonistycznej wytworzyła się sy 
tuacja, która grozi bezpośrednim rozłamem w  
fonlj kongresu. Rewizjoniści mają zamiar -opu­
ścić kongres w  wypadku,, gdyby nie zatwier­
dził on oba zasadnicze żądania rew Izionlsty- 
czne: odrzucenie listu MacDonalda do dra W elz  
*0 inna jako podstawę współpracy z rządem an 
Bielskim oraz wysunięcie tezy większości ży­
dowskiej w  Palestynie jako zasadniczego po­
stulatu sjonistycznego Znaczna część delega­
tów rewizjonistycznych domaga się bezwzględ 
®6go zerwania kongresu, gdyby żądania te zo­

stały przez większość kongresu odrzucone. W  
tym wypadku rewizjoniści projektują zwołanie 
wielkiego zebrania w  budynku, przylegającym 
do gmachu kongresowego. Na zebraniu tem ma 
być wyjaśniona wytworzona sytuacja.

Na czele grupy delegatów rewizjonistycz­
nych domagających się secesji, stoi W ł. Zabo- 
tyiiskl Uważa on. że w  wypadku pozytywnego 
ustosunkowania się kongresu do listu MacDo­
nalda oraz uchylenia się od sformułowania osta 
tocznego celu sjonizmu z uwzględnieniem postu 
latu większości żydowskiej: rewizjoniści będą 
zmuszeni opuścić kongres. Lecz sece4& nie ma

być doprowadzona aż do wystąpienia z szere­
gów organizacji sjonistycznej. Rewizjoniści na 
dal wykupywać będą szekel sjouistyczny, zare 
zerwują sobie natomiast prawo niezależnej a 
kcji sjonistyczno-poliiycznej.

Zaznaczyć należy że nie wszyscy członkowie 
frakcji rewizjonist. podzielają to stanowisko. 
Podczas gdy p. ŻaLotynski domaga się bez­
względnej secesji w  powyżej nakreślonych gra 
nicach ,Inż. Robert Stricker, a wraz z nim kil­
ku członków frakcji rewizjonistycznej, wystę­
pują przeciwkc temu wnioskowi.

Przez całe dzisiejsze popołudnie odbywały 
się narady W ł. Żabotyńskiego, inż. Strickera, 
Melra Grossmanna, Richarda Lichtheima i In­
nych przywódców rewizjonistycznych. JSa na­
radach tych omówiono kwestję ujednostajnienia 
stanowiska rewizjonistów na w y p a d e k  odrzucę 
nla Ich żądań przez większość kongresu.

Albe rt Thomas na Kongresie
Bazylea. 6. 7. (ŻAT ) Dłuższe, jednugodzinue 

przemówienie wygłoeił na dzislejszem oraedpo 
łuaniowem posiedzeniu kongresu dyrektoi iMię 
chy narodowego Biura Pracy przy Lidze Naro-' 
dów p. Albert Thomas, który jak wiadomo na 
posiedzenia Inauguracyjne kongresu nadesłał 
pismo powitalne, w którem doniósł o możliwo* 
ścł przybycia na kongres celem osobistego po­
witania. Cały kongres zgotował p. Thomasowi 
długotrwała owację. Mówca uzasadnia sympa­
tie cywilizowanego świata dla sjonizmu i pod­
nosi wysoki sens polityczny kongresu. Radzi 
on sjonistori:, aby w  ciężkiej swej sytuacji wy­
trwali i związali żydowski ideał narodowy z  I- 
deami Ligi Narodów, (Pol ju świata i sprawie* 
dliwości międzynarodowej.

W  imieniu kongresu wysokiego gosda powi­
tali pp. Leo Motzkin 1 iNahum ISokołow. Wspo­
minali oni c zaslugacn Thomasa dla spopulary­
zowania sprawy sjonistycznej ua terenie mię­
dzynarodowym oraz jego agitację palestyńską! 
we Francji jeszcze przed ogłoszeniem deklara* 
cii Balfoura, jak również prace jego w  komite­
cie francusko-palestyńskim.

Prasę angielska o Jfm gresie 
sjonisfyRznym

Londyn. 6- 7. (ŻAT ) Prasa angielska poświę­
ca dużo uwagi obradom XVII. kongresu sjoni­
stycznego. ,,Da!'y Eypress", który scharaktery 
zował przemówienie dr Weizmanna. jako jego 
„łabędzi śpiew“ określa Żabotyńskiego, jako 
,,Żydowskiego Mussolir.iego".

Również inne pisma londyńskie ok reśląją żą­
danie pańswa żydowskiego jako najbardziej 
sensacyjny moment kongresu.. ,,Daily Expresis“ 
pisze m. in-: Nadei wpływowa delegacja amery 
kańska, która ma decydujące znaczenie dJa fi­
nansów organizacji sjonistycznej, popiera, jak 
się wydaje, żądanie Żabotyńskiego.

„Moming Post“ wyraża przypuszczenie, że 
Weizmann pozostanie u steru organizacji sjoni 
■stycznej i będzie kontynuował swą dotychcza­
sową politykę.

Dalsze telegramy z Bazylei —  wewnątrz 
numeru.
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Klęska bezroboca
Jednem z następstw kryzysu, o daleko się­

gających konsekwencjach społecznych, jest be:; 
robocie. Objaw ten występuje stale przy każ- 
dcm przesileniu gospodarczem a wynika on 
stąd, że ograniczenie pracy w warsztatach i la 
brj kach pociąga za sobą wzrost liczby t»; aco- 
v.xików bezrobotnych ponad miarę „no^-nai- 
nego'1 —  nawet w dobrej konjunklurze -  bez­
robocia. W  dobie obecnej jednak problem 
staje się podwójnie ważny, gdyż nie dośó z° 
wziosl bezrobocia oznacza wzrost nędzy i %'o- 
tiu w społeczeństwie, ale w dodatku za rubie­
żą wschodnią czai się bolszewizm, który pra­
gnie ukuć Jla siebie środek walki z łych cier­
pień mas pracowniczych. Ludzie pozbaw en» 
chleba a rozporządzający zato wolnym c.za;cm 
są wszakże najlepszym materjalem agdacyj- 
mym. najbardziej przystępnym dla wszelK.cn 
kuszących argumentów i najmniej kryi^cz-- 

!aym w  ocenie ich fikcyjności. Na szczęście u 
nas przydarzyły się dotychczas jedynie spora 
dyczne wypadki zaburzeń, wywołanych p-zez 
bezrobotnych w różnych miejscowo.ściaco a 
charakter ich wskazuje na to, że były one je­
dynie wybucnami rozpaczy a nie jakiems zw  
ganizowanem i celowem wystąpieniem, iem  
niemniej problem ten wymaga bacznej uwag1 
Społeczeństwa i rządu, bo głód bywa złym do 
radcą a akcja zasiłków państwowych dla bez 
robotnych jest jedynie paljalywem, który spra 
Łwy zasadniczo nie rozwiązuje.

Jak wygląda sprawa bezrobocia w Polsce wt 
Świetle cyfr? W  poiównaniu z taki°mi pan 
Stwami jak Niemcy, Anglja, Stany Zjedno­
czone z ich miljonowemi rzeszami bezrobot­
nych, u nas bezrobocie jest —  cyfrach >ez- 1 
Względnych —  znacznie mniejsze. Z  końcem j 
yzerwca hr. wynosiła liczba bezrobotnych w Pol­
sce „tylko11 około290000 osób. Porównując jed­
nak stan bezrobocia w ostatnich 3 latach, kou 
Stalujemy, że w czerwcu 1929 ogólna ilość bez 
robamych wynosiła tylko 100,000 w czerwcu 
193d już 205.000 a w  bieżącyiji roku —  jak już 
.Wspomnieliśmy —  290.000, a zatem trzy ra ­
zy tyle, ile w  r. 1929. (Trzy miesiące temu, 
JW marcu br., wynosiło nawet bezrobocie 372 
tysiące osób, z których 80.000 znalazło w mię­
dzyczasie zatrudnienie, oczywiście nic dzięki 
poprawie sytuacji, lecz jedypie z powod i se­
zonowego podjęcia różnych prac, wstrzyma­
nych w  okresie zimowym). Już zatem ta o- 
jrromna progresja, o 200 procent w ciąśu 2 tat,
■ Świadczy o tem, jak dotkliwe ograniczanie 
możliwości pracy spowodował u nas kryzys. 
Niezmiernie symptomatycznym jesl fakt. wy­
nikający z danych Min. Pracy i Opieki Społe­
cznej, że z koncern kwietnia br. na oól.OOO no- 
szukujących pracy w  biurach pośrednictwa 
pracy wolnych było jedynie... 1.373 miejscl Na  
każde miejsce zatem było przeszło >4 ref lek- 
ftantów... Porównując zaś ilość bezrobotnych z 
Ogólną ilością pracowników, zatrudnionych w  
przemyśle, górnictwie itd., dochodzimy rów­
nież do wniosków, nie dających poisławy do 
pocieszających zestawień ze stosunkami r.a Za  
chodzie. Oto ogólna liczba tych zatrudnionych 
wynosiła w  kwietniu 1929 —  850.000 ludzi, w  
kwietniu 1930 —  730 Ouu ludzi a w  kwietniu 
br. —  654.000. Ponieważ zaś w kwietniu b. r. 
liczba bezrobotnych wynosiła 351.000, zatem 35 
procent, przeszło trzecia część, robotników 

,w pi zemyśle i pokrewnych galęz>axh, pozba­
wiona jest zupełnie pracyl Trzeba zaś jrszczc 
pamiętać, że statystyka bezrobocia uwzględnia 
jedynie zakłady, zatrudniające ponad 20 pra­
cowników, i że prócz całkowici^ bezrobotnych 
istnieje jeszcze bezrobocie częściowe, tzn. du­
ża część robotników pracuje zamiasi 6 —  je­
dynie 4, 3 luL 2 dni w tygodniu. O znacznem 
bezrobociu w  rolnictwie już nie wspominamy. 
Cyfry te wymową swoją świadczą dobitnie o 
powadze sytuacji i doniosłości pcobtemu bez­
robocia.

Nie wynaleziono na Zachodzie, mimo roz­
licznych prób w  rodzaju subwencyj dla przed 
siębiowtw, nawet, nawet przymusowej pracy

itd. —  żadnego lekarstwa na bezrobocie, nie 
wynajdzie się go więc i u nas. Dzidki mniej­
szej marszynizacji p.odukcji mam/ wprawdzie 
lepsze niż na Zachodzie widoki na rmniejszc- 
me się bezrobocia, ale nie nastąpi to Wcześniej 
zanim ogólna sytuacja gospodarcza nic odmie 
m się na lepsze. Jakkolwiek brak jednak srod 
ku specyficznego przeciw bezroboe u. to jednak 
nie ulega wątpliwości, ża w pewnaj micize le ­
ży to w rękach kierownictw przeisiębiorslw 
przemysłowych, by liczby bezrobo^ych w  ’ak 
krytycznej chwili nie powiększać. Mowil o tej 
sprawie przed kilku dniami premjcr p. Pry  
stor i nie można inu odmówić racji, że zda­
rzają się u nas wypadki, iż przeds‘ębieTS'wa 
przemysłowe zamiast szukać wyjścia w redu­
kcji ogromnych nieraz uposażeń dyrektorów 
i w uproszczeniu swej kosztownej ldmmislra 
cji zbyt pospiesznie decydują się na redukcje 
robotników lub też za cenę nier°dukowania

Nowy ambasador wioski 
na Zamku

Warszawa 6. 7. PAT. Dnia G-go lipca o godz 
1230 p. Prezydent R/.plitej przyjął w Zamku 
Królewskim J. E, hr. Luigi Vanutelli Reya, 
ambasadora Italji, który złożył swe listy uwie 
rzytelniające.

Dzisiaj o godz. 13‘30 nowomianowany amba 
sado-r Italji J. E. hr. Vanutelli Rey w  otocze­
niu członków ambasady złożył wieniec na mo 
gile Nieznanego żołnierza.

Wyjazd delegacji min. komu­
nikacji do Paryża

Warszawa. 6. 7- PAT. Dnia 11 lłpca odbędzie 
się w  Paryżu posiedzenie rady zarządu towa­
rzystwa kolejowego polsko-francuskiego. Na po 
siedzeniu omówione będą sprawy związane z 
wypuszczeniem obligacyj. sprawy finansowe i 
p”og-am budowy linji kolejowej G. Śląsk— Gdy 
nia- Z ministerstwa komunikacji wyjeżdżają 
dylr. dep. p. dr. Gałęcki, dyr, dep, dr Gronowski 
i dyr- dyrekcji krakowskiej p. Dobkowski.

Lipiec w Genewie poświęcony 
współpracy intelektualnej

Genewa 6. 7. PAT. Liga Narodów poświęca 
miesiąc lipiec przedewszystkicm dzi iłalnosci 
na polu współpracy intelektualnej. Przed se­
sją komisji międzynarodowej współpracy in­
telektualnej, która zbierze sie w  Genewie 20 
bm., odbędą się sesje delegacyj podkomitetu 
nauczania młodzieży o LiJze Narodów i jej 
historji, stałego komitetu sztuki j nauki, koml 
telu rzeczoznawców naukowych oraz komite­
tu wykonawczego, dyrekcyjnego i rady admi- 
misłracyjnej międzynarodowego Instytutu 

w spół^racy intelektualnej Prócz tego w e ą - 
gu lipca obradować będzie nadal konferencja 
w sprawie ograniczenia fabrykacji narkoty- 
kćv oraz w  sprawie higjenj na wsi.

Nr. 181.

Przy przeczuleniu bólach głowy, bezsenność, nar*.
łośei, przygnębieniu, uczuciu stracbi posiadaL.y 
turalnej wodzie gorzkiej ..FranciazLo-Józefj‘ ‘ £
woduy środek dom owy do usunięcia wszelkichene j 
rzeu przewodu pokarmowego w  każdym jego odci c  !

icL żądają od rządu specjalnych świadczeń. 
Stui.znie też zwrócił premjer uwagę że w  wie  
łu wypadkach możliwem byłeby, w  razie ko~ 
naczności ograniczenia produkcji, raczej zumiej 
szenie czasu pracy robotników zamiast całko-< 
witego zwolnienia części ich. Choćby rozwią- 
zarie takie połączone było z pewnemi trudne* 
ciami i ofiarami, to jednak w  interesie ogól­
nym Lży niewątpliwie niedopuszczanie do 
dalszego wzrostu liczby całkowicie bezrobot­
nych w obecnej sytuacji 

Apel p. premjeia Prystora do sfer przemy­
słowych, choć pozbawiony właściwie sankcyj, 
powinien zatem znaleźć u nich posłuch v,e 
własnym ich intaresie. Wszak w czasach, jak  
dzisiejsze, najwyższa mądrość polega na —  w y  
bieraniu mniejszego zla...

B. S,

Uira celna auslro-niem ecka 
przed Trybunałem haskim

Haga 6. 7. PAT. Przewodniczący iniędzyna- 
irodowegoi trybunału sprawi dliwości wyzna­
czył ostatecznie poniedziałek 20 lipca godzinę 
10‘30 rano jako termin otwarcia rozprawy 
ustnej w sprawie unji celnej austrjacko-nie- 
inieckiej.

Samohófstwo polskiego 
adwokata w Ischlu

Wiedeń 6. 7. PAT. Zamieszkały we W ie­
dniu adwokat polski dr. Józef Reeth, popełnił 
wczoraj w Ischlu samobójstwo, skacząc w  
przepaść górską. Powodem rozpaczliwego czi' 
nu była obawa pfzed nieuleczalną chorobą.

C r u ź n y  po żar m ag azynó w  amunicji 
w Bratysławie

Wiedeń G. 7. PAT. Dzienniki wiedeńskie do 
noszą z Bratislavy: Trzy magazyny i warsztat 
fabryki nabojów w Bratislawie spłonęły wtzo 
rajszej nocy. Kilka skrzyń ekpslodowało ra ­
niąc szereg osób. Straty ob!iczają na 8 —  10 
miljonów koron czeskich. Nie jest wykluczo­
ne, że ogień podl łżony został z motywów sabo 
tażowych.

B u rzliw e  demonstracje hitlerowców 
w Marburgu

Berlin. 6- 7. P A T  Z powodu zakazu wtadz 
miejskich i rządowych urządzania w Marburgu 
zebrań demonstracyjnych przeciw Traktatowi 
Wersalskiemu studenci hitlerowscy urządzili 
manifestację na której wznoszono okrzyki inrze 
ciwrząduwe- Pu rozwiązaniu tego zgromadze­
nia przez policję, stddenci udali się pochodem 
z pieśniami bojowem? przed mieszkanie riadbur 
mistrza, gdzie manifestowali Dopiero wzmocnio 
ne oddziały policji przy użyciu pałek gumo­
wych zdołały rozprószy ć demonstrantów. Po­
licja wylegitymowała bardzo wielu studentów 
hltierow Jcich, biorących udział .w 'łemonstia- 
cjach.

S y t u a c j a  w  S a l o n i k a c h
z a o s t r z y ł a  s i o

Tium chuliganów oedpsla  osiectOe żydowskie 
54 rodzin bez dachu nad głowa

Ateny G. 7. PAT. W  związku z ostatniemi 
wystąpieniami anlyżydowskiemi w Saloni­

kach sytuacja w  ciągu ostatnich dni znacznie 
się zaostrzyła.

W  ubiegłą niedzidlę około 11 wieczór tłum 
złozony z 2000 nacjonalistów greckich skiero­
wał się do osiedla żydowskiego Campell, które 
podpalił z kilku stron, oblewając uprzednio do 
iny naftą i benzyną. Mię ’zy nadeszlcmi od­
działami policji a nacjonalistami, jak też t 
broniącą się ludnością żydowską doszło do wy

wymiany stizalów, w  rezultacie czego okaza­
ło się kilku lżej lut) ciężej rannych. W  tej licz 
bie jeden policjant i jeden wojskowy. Aby nie 
dopuścić straży ogniowej do gaszenia pożaru 
nacjonaliści ułożyli na ulicaeh baTykady. Skut 
kiem pożaru 54 rodzin żydowskich pozostało 
bez dachu nad głową. Rząd wydelegował na 
miejsce wypadku ministra sprawiedliwości, 
który przybędzie uo Salonik celem przeprowa 
dzenia śfcedztwa i zdania sprawy z przebiegu 
wypadków.
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Ulworzenie Swir fowego Zwigzku
Ogólnych S-oiiEffiw

Bazywa 6. 7. ŻAT. Rokowania między orga­
nizatorami światowego związku ogóJoycb sio- 
nlsiów z  drem Sehwarzharten: na czeto a grupą 
dra Edera zakończyły się powodzeniem. Na 
podstawie osiągniętego porozumienia stworzo­
no światowy związek ogólnych sjonistów. No­
w y  *wiązek rozbuduje te* własne organizacje

miodzieży. Światowy związek ogoinycń sjoni­
stów proklamował jako swą bazę ideową, nie 
pomniejszone ideały sjonistów oraz dążenia do 
zaktywizowania twórczej pracy, wędrówkę ka 
pitału do Pałestyuy i popieranie inicjatywy pry 
watnej-

Sąd k o n g re s o w y
n a d  M e ire m  G m s s m a iu ie m

BazyJea 6. 7- PAT. ŻAT. Wielkie zaintereso­
wanie wywołały dziś obrady sjonistycznego 
sądu kongresc wego, który rozpatrywał skargę 
Egzekutywy Sjonskiej przeciwko przywóucy 
rewizjonistów Melrowi Grossmannuwl- Fgzeku 
tywą zarzuciła Grpssmannowi złamanie dyicy 
pilny organizacyjnej oraz nadużycie zaurania 
z powodu przedwczesnego ogłoszenia przezeń 
jako kierownika londyńskiego biura rewizjoni­
stów niektórych ustępów Białej Księgi Passfiei 
da. Sąd kongresowy obraduje przy drzwiach 
otwartych i przekształcił się w  publiczną trybu 
nę, Obrady trwały przeszło 7 godzin i były słu 
ichane z napiętą uwagą przez licznie zgroma- 
Izonycn delegatów, dziennikarzy i gości. Gross 

mann który poinformowany był przez Egzeku­
tywę o treści Białej Księgi Passfielda. przed jej 
ogłoszeniem po odbyciu pewnych rozmów z 
drem Weizmannem, zwołał konferencje z udzia 
tern dziennikarzy żydowskich i angielskich, któ 
rym zakomunikował szczegóły- dotyczące Bia 
łe; Księgi oraz usKarżał się na niebezpieczeń­
stwo płynące z tego dokumentu dla ruchu sjoń 
skiego. P0 otrzymaniu informacji u odbytej 
konterencji prasowej, Egzekutywa wpłynęła na 
dziennikarzy żydowskich, aby nie ogłaszali tre

Sci Białej Księgi przed uizędowem .iej wyda­
niem Prasą angielsKa natomiast wiadomość tę 
ogłosiła W  charakterze oskarżyciela wrj stępu­
je przed sądem kongresowym dr- Brodt, które 
mu asystuje di. Rosenblueth, jako członek E- 
gzenutywy SjońsKiej. Jako oorońca wystąpił 
Wir Żabotyńskl. Jako świadek składał zezna­
nia przed sądem dr. Welzmann. Żabotyński : 
Grossm<łnn zgłosili szereg pytań, na które dr 
Wefzmann udzielił odpowiedzi.

Po skończeniu pierwszej części rozprawy sąd 
uznał, że twierdzenie Grossmanna, dotycząca 
dat aktów oraz rozmów dyplomatycznych mię 
dzy Egzekutywą a Passfieldem w  so.awie 
Białej Księgi zgadzają się z zeznaniami- złożone 
mi przed sądem przez Weizmanna. Obecnie sąd 
przystąpi! do rozpatrzenia kwestji, czy Gross- 
mann winien jest zarzutów, które są wysuwa­
ne przeciwko iego osobie w  akcie oskarżenia- 
Obrona Grossmanna sto, na stanowisku, że

Grossa ann ntetylko nie jest winien, lecz z 
punktu widzenia sjonistycznego postąpił patrjo 
tycznie. Wyrok sądu kongresowego. Który o- 
czekiwany jest z wielkiem napięciem, ogłoszo 
ny będzie dziś późnym wieczoicm-

Hi ■ora odrzucił kontrpropozycje
francuskie

(Telegram własny JśiMwego Dziennika'*)

Paryż 6 7. (B ) W  poniedziałek nad ranem 
nadeszła z Waszyngtony wiadomość, że pre­
zydent Hoov< i odrzucił francuskie propozycje 
dotycząc^ świadczeń niemieckich w  naturze. 
Stanowisko swoje rząd wr.szyngtoński moty­
wuje że wyjątek uczyniony dla Francji 
w kwestji. świadczeń w  naturze, musiałby się 
siłę faktu rozszerzyć także i na inne państwa 
wierzycielskie, wskutek czego pomoc dla Nie­
miec byłaby niewystarczająca. Hooyer nie ma

nic przeciw temu, aby świadczenia w  naturze 
utrzymane zostały w  mocy ze względu na in­
teres prywatnych kół gospodarczych Francji, 
stoi jednak na stanov isku że potrzebna na ten 
cel suma w  wysokości około 25 miljonów do­
larów powinna być przyznana Niemcom rów­
nież w  formie kredytu Odpowiedź rządu nmt 
rykańskiego będzie dziś rozważana pnez tran 
cuską i adę ministrów.

M m t f  fcEhe wiązują sięm  wykorzystywać 
mcraloritim dla s .w ig k & u ó  zbiojcń

O  elegram własny płowego Dziennika'')

Berlii, G. 7. (Sch) Wobec obaw, wyrażonych 
przez Francję i Ąnglj^j, ż<=- jednoroczne zawie­
szenie spłat reparacyjnych wykorzystają Niem 
cy do wzmożenia zbrojeń na morzu i lądzie, 
tząć a m ery k a ń sk i zwróci! się do rządu nie­
mieckiego, aby złożył odpowiednią deklara­
cję Kanclerz dr. Bruening przyjął wczoraj am 
basadora amerykańskiego w Berlinie Sacketta 
i oświadczył mu. że N . :mcv nie zar-ierzają 
Zwiększać wydatków wojskowych ani też nie 
ńustąpi z tego powodu żadne zw?"kszcnie zbro 
jeń wojennych. Cała suma zaoszczędzona z 
moratorjum zostanie zużytF na pokrycie nie­
doboru budżetowego, sanację stosunków finan 
sowych i na pomoc gospodarczą Niemiec

Sackett przesłał tę deklarację rządowi ame­
rykańskiemu, który ze swej strony podał ją 
do wiadomości rządu francuskiego i angiel­
skiego.

Narady paryskie
Paryż 6 7. (B ) Minister skarbu Flandin od- 

hył dziś w południe z Mellonem i Ldgem go­
dzinną konferencję, na której omawiano kwe 
stję świadczeń w naturze. O godz. 15 podjęta 

została konferencja francusko-amerykańska, 
która trwała do godz. 16‘30. O godz. 17 ze­
brała się w pałacu Elizejskim rada ministrów 
pod przewodnictwem prezydenta Doumera w  
celu obrad nad projektem Hooyera.

Z A C H Ę C E N I  P O W O D Z E N IE ? )
naszego 1-go sklepu detaii. 
przy ulicy Grodzkiej L. 48

O T W O R Z Y L I Ś M Y
l l - g i  s k le p  d e ta il.  p rzy  u lic y  ’

ST f luOWIS ł  NEi  L. U
który polecamy naszej P. T. Klijenteli

Pirlberger i jcłieakBf
im yort Towarów Kolonjalnyck i Wio 

"Wyroby czekoladowe Palarnia Kawy 
Hischingera. Rok załóż 1897

Ui uiiana depesz m iędzy p. Pr^zyd^nfism 
R zeczyp o sp o lito ! s !. Paderewskim

Warszawa, ę. 7. PAT- W  dniu i  lipca br, 
P- Prezyaent Rzpntej wyshff z Poznania do 
p. Ignacego Paderewskiego depeszę treści na­
stępującej: „Przeżywamy prześliczną uroczy^ 
stość, którą zawdzięczamy naszemu Kochanemu 
i WJcll iemu Mistrzowi. Uroczysość ta jednak 
nic byia wolna od uczucia smutku z powodu 
jt^so nieobecności. Proszę- przyjąć najgłębsze- 
współczucie wokrcc Pańskiej wielkiej troski ro 
do/nnej, która uniemożliwiła Mu przyjazd do 
1'olsiki. (— ) Ignacy Mościcki.

Na powyższą depeszę w diiu dzisiejzym na­
deszła następująca odpowiedź: „J. E.. Ignacy
Mościcki, Prezydent Rzplitej, Warszawa. Wiel­
ka to dla mnie radość, że P. Prezydent obecno 
ścią swoją zechciał uświetnić uroczystość po­
znańską, radość teru większa, że mnie o tern o- 
sobiście zawiadomić raczył. Za łaskawie Ku 
mnie skierowane -słowa, za wyrazy współczu­
cia serdecznie wdzięczny śmiem prosić P- p r** 
zydenta o przyjęcie zapewnienia mej czci głę­
bokiej. (— ) Paderewski."

Awans wojewody lwowskiego
Warszawa 6. 7- PAT. W  dniu dzisiejszym P- 

Prezydent mianował wojewodę dra Bronisła­
wa Nakoniecznikow-Klufcowskiego, podsekreta 
rzem stanu w  prezydjum Rady Ministrów.

• • •

Warszawa 6. 7. (S in ) Na stanowisko woje-f 
wody lwowskiego opróżnione przez p. Nako- 
niecznikoffa wysuwany jest szereg kar*óyda-< 
tu’-. Wszyscy twierdzą, żę ustąpienie miu. 
Składkowskiego jak i ustąpienie p.  Nakonieca 
nikoffa jest wynikiem akcji w  zwiażia. z pa­
cyfikacją Małopolski wschodniej. Rząd w  ttenl 
sposób chce zlikwidować skutki pacyfikacji ‘' I 
odpowiednio też wyjaśni sytuację na najbllż-' 
szej sesji Rady Ligi Narodów.

Zjazd wojewodów rozpoczyna 
dziś obrady

Warszawa. 6- 7. PAT- Zjazd ?P wojewodów; 
w dniu 7 brn, obradować będzie pod przewod­
nictwem p. ministra spraw wewnętrznych Bro* 
nisława Pierackiego nad metodami pracy org? 
nizacji państwowej.

Dwaj w iśn iow e brzescy — ki wo­
li pieczony mi adwokatami

(7  elefonen? od naszego korespondenta)

Warszawa 6, 7. (S in ) W  ubiegłą sobotę zda 
li egzamin adwokacki dwuj b. więźniowie brzg 
scy dr. Pragęr oraz Al. Dębski.

Katastrofa lotnicza w Warszawie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 6. 7. (S in ) Dziś o godz. 9‘45 mia­
ła miejsce w Warszawie katastrofa samoloto­
wa. Dwa samoloty wojskowe ćwiczące w wal­
ce powietrznej wykonywały różne ewolucje, 
w trakcie których u jednego aeroplanu oder­
wało się skrzydło i runęło na dach szpitala Dzie 
ciąlka Jezus. Lotnicy zdołali wyskoczyć na 
spadochronach. 1 >rz <ak meforiunnle, że odnle 
ślj ciężkie rany,



Monumentalny dworzec w Medjolanie
jeden z największych w  Europie, został w tych dniach uruchomiony.

Po siedmiu latach tłustych...
(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego)

Waiszawa1, 5 lipca
Nastrój naprężenia, panujący leszcze prz;d 

kilku dniami, częściowo przeminął. Mówi 
się nawet, że sezon polityczny doznał przerwy: 
marsz, Piłsudski wyjechał do Pikiliszek po 
ciężkich dn iarh w  ogolności, a ciężkich także 
dla niego. W  powietrzu wisiał ogólny strajk, 
;slrejk pocztowy i kolejowy, dolar podniósł stę 
wysoko, PKO. była oDlężona. Atoli sytuacja 
się zmieniła, kurs dolara normalizuje się, pa­
nika w  PKO. została przerwana, urzędnicy ko 
lejowi i putztowi zadowolili się protestami, 
Centralny Komitet organizacyj urzędniczych 
wyraził swoje „oburzenie" i na tern skończy­
ły się narazie wszelkie groźby, 
i Przywódcy PPS., którzy tak donośnie gro­
zili w  prasie nawałą strajków —  odetchnęli. 
Ciężkie dni przeżywali w Domu robotników 
kolejowych na Placu Czerwonego Krzyża, a 
ma posiedzeniu zarządu rozegrały się niemniej 
[tragiczno-komiczne sceny, jak w  teatrze znaj­
dującym się w  tym samym gmachu. Po strej- 
ku Iramwajaizy w  Warszawie zrozumieli Pe- 
pesowcy, że w sprawach strajkowych są usu­
wani z widowni i nie mogą odgrywać tej roli, 
która potrzebna im jest dla ich celów polityez 
mych, aby wykazać rządowi, że są dość silni. 
iTo samo odczuwali Pepesowcy na naradach 
U urzędników pocztowych. Ciężkie chwile prze 
■zywał wówczas także rząd. Nazęwnątrz pano­
wał spokój. Nie pojawiły się żadne komunika­
ty. żadne oświadczenia, żadne deklaracje. Ate 
atak szedł ze wszystkich stron, a w sztabie na 
Krakowskiem Przedmieściu niejednokrotnie 
Z<- związków zawodowych alarmowano swoich 
„bliskich*' w sprawie sytuacji, w sprawie mo­
żliwości wybuchu.

Niewiadomo dokładnie, co rząd mial w re­
zerwie w  walce przeciwko wszelkim możliwo 
ściom. Jedno jest tylko znane, że w  dniu, w  
którym w  Warszawie odbyła się narada opo- 
zycyjnych działaczy (PPS .) do późnej nocy —  
Ijasno były oświetlone do trzeciej nad ranem 
także apartamenty Rady Ministrów na dru- 
giem piętrze (prywatne mieszkanie premjera), 
chociaż sam premjer mieszka w Belwederze.

Dopiero w piątek zabrał premjer oficjalnie 
flos, kiedy stało się jasnem, że nie będzie ani 
strejku kolejarzy, ani stnejku pocztowców, kie 
dy szanse strejku autobusów stały się mniej­
sze. kiedy dolar „uspokoił się“. Faktycznie by 
lo to expose z okazji nowego sezonu ekonomi­
cznego, z powodu nowej sytuacji gospodarczej 
i zwiększonego kryzysu. Było to kategoryczne 
oświadczenie, że tłuste lata juz dawno minę­
ły, że nadchodzą ciężkie lata głodu. Interesu-

K t Ó  O TR ZYM A  NAG RO D Ę Z A  UJECIE W A M ­
PIR A  Z DUSSELDORFU? Do nagrody w  rumie 15 
tysięcy marek za w yk ryc ie  upiora Dusseldorfu, pio ­
tra Kuerteaa, zgłosiło s ę  80 osób.

Według projektu przedłożonego przez prezydenta 
krajowego ministrowi spraw wewnętrznych, nagro- 
v  otrzyma tylko 14 osób, z czego 9 tys. marek przy

jącem jest, ze dla uspokojenia niezadowolo­
nych mas, premjer całkiem wyraźnie i ostro 
zaatakował zagranicznych i polskich kapitali­
stów. Czytając mowę premjera Prystora, mia- ; 
ło się wrażenie, że czyta sic rozdział z Kade- 
na-Bandrowskiego książki „C»arne Skrzydła", 
zwróconą przeciwko francuskiemu kapitałowi 
w Polsce. Była tam także mowa o „Widzew­
skiej Manufakturze", ab ponadto było jasnem 
żc obecny rząd pragnie na pewien czas zlikwi 
dować szeroki rozmach inwestycyj.

Sformułowano hasło Polski „drewnianej" 
zamiast „murowanej". Drewniane budynki za 
miast murowanych, ale także ze specjalnym 
podatkiem na cele budowlane, specjalne środ­
ki przeciwko napływowi bezrobotnych ze wsi 
—  oto szereg punktów programu nowego rzą­
du na czas zaostrzonego kryzysu gospodarcze­
go. Tego rodzaju „drewniany" program będzie 
usiłował realizować premjer Prystor w ciągu 
cichych dni lipcowych i srerpniowych w nie­
obecności marszałka Piłsudskiego. Prawdziwy 
sezon, stare-nowe problemy, które 'ak silnie 
poruszyły opinję z końcem czerwca, staną się 
znów aktualne z początkiem września.

 ogQ  (S in )

Oszczędności, oszczędności...
W  MINISTERSTWIE O ŚW IA T Y

W obec obiegających pogłosek, iż akcja oszczęd­
nościowa ina dotknąć też ministerstwo W . R. O, P. 
ii że ma być usuniętych wielu urzędników tego re­
sortu i nauczycieli, prasa donosi, że według oSwiad 
czeń czynników miarodajnych pogluSiki te są o tyle 
niesłuszne, że w  Mnis£erstw e W . R. i O. P . ouraco 
w yw any jest sposób potanienia administracji szkol­
nej. At. in., jak słycbać, skasowani być mają zastęp 
cy inspektorów szkolnych, którzy mają być przenie­
sieni na stanowiska inspektorów' w- okręgach, gdzie 
etaty te nie są obsadzone. W  żadnym r a z e  ani licz 
ba szkól, ani liczba nauczycieli nie będą nnnieiszo- 
ne. (P A T ).

W  SŁUŻBIE POLICYJNEJ
Komendant g łów ny policji państwowej w ydał roz­

kaz, zmieniający dotychczasowy system  służby Pa­
trolowej po wsiach.

Stosowana ma być jaknajbardziiej oszczędna go­
spodarka kredytami, przeznaczonemi na stnawne dla 
partoli polcy jnych . przyczem  dysponowanie służ­
bą policyjną powinno się odbywać zgodnie z istot­
nemu potrzebami koncentracji sił w* zagrożonych 
miejscowościach.

Używanie policjantów do służby reprezentacyjnej, 
niepotrzebne ustawianie posterunków w  starostwach 
i gmachach innych urzędów, dalej zarządzanie służ 
by dla celów i interesów jednostek nie m oże mieć 
nadal miejsca.

Padnie dla żony Kuertena.
P oza  tem stosunkowo dosyć duża nagroda w ypła  

eona będzie Polce, Marji BudŁkównie, która rc 
spotkaniu z Kuertenem napisała ii.st do znajomych.

List ten wpadł w  ręce policji i umożliw ił w yś le ­
dzenie Kuertena.

_  D W A  J U B IL E U S Z E  „D Z IA D Ó W ". W  p rzy ­
szłym  roku upłynie 100 łut od napisania i  w yd an i_  
p rzez A ilam a M ick iew icza  111-ciej części „D z ia ­
d ów ". Na jesien i br. natomiast m inie la t 30 ott 
p ie rw szego  w ystaw ien ia  tego  poematu w  ca łośc i 
na scenach poDkich, a to w  K rakow ie , w  niopcspc. 
lite j inscenizacji Stan isława W ysp iańsk iego . Te*eti( 
k rakow sk i, pragnąc uczcić ob ie  te w ażne daty* 
p rzygo tow u je  na sezon p rzysz ły  w zn ow ien ie  „Dzia­
dów  w  nowym  układzie scenicznym, dokonanymi 
przez dyr. Trzcińskiego. Stronę p lastyczną te g o  
p. zedstaw ien ia zaprojektu je jeden z  naj^ybdUńej-1 
szych w  Po lsce p rzedstaw ic ie li sztuki teatralno-; 
dekoracyjnej.

—  T Y D Z IE Ń  P O P U L A R N Y C H  P R Z E D S T A ­
W IE Ń  w  teatrze im. J. S łow ack iego  w yp eu a  cha-' 
rak .erystyczna kom edja P  Ruszk jw sk ie go  „W e-i 
sele Fomsia" o ra z  jeszcze jedno pow tórzen ie p ra  s -  
d z iw e j sensacji sezonu „Sztuba" Łęczyck iego . Ostał 
tnią prem jera b-ylzie urocza komedja w y tw o rn ego  
francuskiego p isarza  Cotous‘a „Z ió łko '*.

—  S T E F A N  J A R A C Z  W  K R A K O W IE  Znako­
m ity artysta Stefan Jaracz p rzybyw a  z całym  ze­
społem tetaru „A teneum " do naszego miasta i. ko- 
medją w ie lk ie go  p isarza an gie lsk iego  Johna GalS' 
w o rth y 'ego  pł. „G ołęb ie  serce"

—  D Ź IS  w  T E A T R Z E  „B A G A T E L A "  P R E M J E ­
R A  R E W J I P T . „B E Z  SUF-LiE R A "  w  wykonaniu  
teatru rew jow ego  „W e s o ły  W iec zó r". Ta tr  tem 
pod dyrekcją  p. Zygmunta W o jc iech ow sk iego  c ie ­
szy się dziś w  W arszaw ie  najw iększem  powodze-

m Zespół (50 osób) p rzyjechał już w czo ra j do 
K rakow a. D yr. W o jc iech ow sk i zaprezentuje re- 
w ję  „B ez  su fle ra " g ran ą stok ilkadziesiąt ra zy  w  
stolicy, a w  rew ji tej pokaże na tle bajecznych bo- 
stjum ów i ślicznych d zkoracyj kilkanaście obra­
zów  w  wykonaniu ca łego  zespołu, naj.leps,.ego W  
Polsce baletu g ir ls  o ra z  słynnej pary  tar.cerzy: 
Z iz i H a lam y i  Feliksa  Parnella . W  zespole u jrzy ­
my: Bukojemską, K raszew ską , N iem irzanke, Ż e­
lichowską, M acherskiego, Rentgena, Sem polińskie­
go, Sow ińskiego. W in tera  i  in. Codziennie aw a  
przedstaw ien ia o  godz. ‘15 i 9‘30 w iecz. B ilety  
sprzedaje kasa „B aga te li".

- - o §o ------

L E T N I  T E A T R  Ż Y D O W S K I 
w  ogrodzie  Hotelu Londyńsk iego

W torek o  9-tej w iecz.: „Dem  Talens Zyndale* 
(prem jera ).

Środa o 9-tej w ie c z : „Dem  Tatens Zynda le".

T E A T R  IM  J S ŁO W A C K IE G O

W torek  o  8-mej w iece.: „W ese le  Fon s ia " (ceny 
zniżone).

Środa o  8-mej w iecz : „Sztuba" (ceny zniżone).

T E A T R  R E W J O W Y  „W E S O Ł Y  W IE C Z Ó R "
W  „BA_G A T E L I"

W torek  o  715 i 9*30 w iecz  „B ez  su flera " (pre- 
m jera).

Środa o  7'15 i 9*30 w iecz.: „B ez suflera'*.
 o§o— -

TEATRY ŚW IETLN E  I D ŹW IĘ K O W E
A P O L L O : „M łode o r ły "  (C harlie  R u ge is )
S Z T U t „R a j d la kob iet" (D ita  P a r ło )
Ś W IA T O W ID : „P ieśn ia rz  P a ry ża " (M  Cbeva- 

lie r ).
U C IE C H A : ..Dziewczę z Montparnassu *.
V. A N D A : „Ż ó łto licy  kapitan" (Iin k is zen iew ) o- 

ra z dodatek d źw ięk ow y  „M icky  ryw a l Douglasa 
Fairbanksa'*.

 O§0-----

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W

CORSO: „K aruzeta  ży c ia " (film  polsk i z H nrry 
Cort, Izą  N o rsk ą ) Na scenie humorysta M irski.

W A R S Z A W A : „M ordercy m iędzy nam i"

Pedel uniwersytetu berlińskiego d i  stal 
pem fesz-nia zmysłtu? wskutek iw a n tu r 

na uniwersytecie
Ostatnie awantury na uniwersytecie berlińskim, 

które doprowadziły do częściow ego zamknięcia uni 
wersytetu, w yw o ła ły  atak szalu u pedela uniwersy­
teckiego Rowalda. Rowald  otrzym ał polecenie nie­
dopuszczenia do wiecu komun'stycznego na dziedziń 
cu uniwersyteckim. D oszło przylem  do burzliwej 
sprzeczki pom iędzy nim a pewną komunistką, któia 
usiłowała wygłosić przemówienie. Zaiśola te nie 
słychanie w zbu rzy ły  Rowalda, który doznał ataku 
manii prześladowczej i zaczai biec przez korytarze 
uniwersytetu, wołaiac o pomoc i ratunek przed Tze 
komą napaścią komunistów. N ieszczęśliw ego ńmkcio 
narśusza uniwersyteckiego musiano uiokowr^ u u 
kładzie dla omy słowo chorych-
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B. mm, Ka!uszEwsi£i- o proptftysji Hoowsra
W  „G azecie  P o lsk ie j"  om aw ia  h min. skarbu 

M atuszewski p ropozycję  Iio o ve ra . N aw iązu jąc do 
pow z ię te j w  ostauiich dniach decyzji A n g lji, by 
p rzystąp ić  do  M iędzyn arodow ego Banku K redytu  
R olnege, k tórego  zadaniem jest pomoc kredytowa 
dJa pansrw roln iczych Europy, stw ierdza p  Matu­
szew sk i;

„Zm ian a stanow iska A i.g lj i  w  tej drobnej na 
pozór sp raw ie  wskazuję, iż w  ciągu ostatnich 
tygodni nastąpiły bardzo głębokie przesunię­
cia psychiczne. S łow o  „współpraca powszech­
na'* przestaje być pustym dźwiękiem. Zaczyna 
p rzyoblekać się w  ciało. A n g lja  n igdy nie na­
dużyw ała  tego frazesu. M oże d latego p ierw sza 
stosuje jg o  treść —  skoro istn ieją szanse, że 
frazes, przestanie być frazesem . W  każdym ra ­
z ie  symptomat ten wskazuje, że z chw ilą  gdy 
o tw o rzy ły  się istotne m ożliw ości w spółp racy  
powszechnej —  w ysiłek  ten pod ję ły  zostaje 
przetr jeden z  najtęższych i  na jbardzie j eksklu­
zywnych k ra jó w  św iata, pow ażn ie i z dobrą 
w o lą  na całe j lin ji. A  już to  sam o wskazuje, 
że okres obecny stać się może okresem prze­
łomu, przełomu ku lepszemu".

Dalej zaś, wspominając o wypowiedzeniu przez 
Niemcy z dniem 1. lipca br. umowy z Polską w 
sprawie wspólnego zbytu żyta na rynkach zagra­
nicznych, pisze:

„D laczego  polsko- niem iecka um owa żytnia 
została przez rząd niem iecki zerwana? N ie  dla 
tego napewno, że przynosiła  n iew ątp liw e ko­
rzyści ro ln ikow i niemieckiemu. A  w ięc  d latego 
chyba że przynosiła  korzyśc i także i Polsce?.. 
N a jbard zie j p ob łaż liw y  obserw ator nie znaj­
dzie  w7 tern w łaśn ie  posunięciu rządu R zeszy  
śladu żadnych szerokich ce lów  m iędzynarodo­
w ej szczęśliwości. Cel zrozum iały  pozostaje 
jeden — chęć pogorszenia sytuacji gospodar­
czej w  Polsce nawet za cenę pew i.ych strat 
d la gospodarki N iem iec

A  w reszc ie  kończy p M atuszewski ostrzeżeniem ;

„Gra idzie d zis ia j o  w ie lką  stawkę dla ca łe­
g o  św iata. N ie  chodzi tylko o jednoroczne mo- 
ratorjum. Chodzi o coś bez porównania w ię ­
kszego —  o zaufanie wszystkich rządzonych do 
wszystk ich  rządzących. Selki m iljonów  sza­
rych, drobnych i  c ierp liw ych  ludzi poczuło, że 
w  ch w ili obecnej istn ieje możność ulżenia ich 
c iężk iej doli p rzez uczciw ą i  powszechną 
w spółpracę iruęuzy narodami. T a  w ia ra  może 
naw et ponad oczek iw an ia popłynęła szeroką i 
n iepowstrzym aną fa lą  po św iecie. Głęboka i 
powszechna nienawiść czeka tych, k tórzy  
przez podwójną g ię ,  przez polityczną szulerkę, 
przez za tw ardzia łość w  pysze —  zaw iodą  te 
nadzieje. W cześn iej czy późn iej".

Sytuacja ia rynku skcyj i walut
W arszaw a, 6 lipca.

Giełdy k ra jow e

stały w  tygodniu ubiegłym  pod znakiem silnej 
zw yżk i do la ra  efektyw nego, k tóry  na rynku p ry ­
watnym  w  W a rszaw ie  podniósł się w e w torek  z 
8.96 i  ćw ie rć  na 8,97 i  ćw ierć , zaś w  środę noto­
w an y  b y ł 9,02 —  9,04, a późnym w ieczorem  9,08. W  
czw artek  dn. 2 hm. nastąpił punkt kulm inacyjny 
haussy, gdyż d o la ry  podniosły się z 9,08 na 9,10 —  
9,12. P rzyczyn ą  tak dużej zw y żk i nie b y ło  tym ra­
zem podniesienie się kursu w  B erlin ie  i  zakupy 
baraków niemieckich, ulbowii m na g iełd zie  ber­
lińsk iej notow ano w  czw artek  do lary  ofic ja ln ie  
Rmk. 4,2130, co po przeliczeniu na złote da je ty lko 
8,92 i pół za 1 doi., p ryw atn ie zaś płacono za nie 
Rmk. 4,2150, czy li złotych 8,939. Haussa m iała w ięc  
cnarakter w y łączn ie  w ew nętrzny i w yw o łan a  by ła  
przez spekulantów oraz publiczność, k tóra pod 
w pływ em  niezrozum ia łego pędu rzuciła się na ku­
pno banknotów dolarow ych . Podniesienie kursu 
przez Bank Po lsk i z 8,95 na 8,96 a poiem  na 9,05, 
zastosowane w  celu przeciw dzia łan ia  wzm ożonym  
zakupom spekulacji, gorączkę jeszcze spotęgow  do.

W  piątek 3 bm. nastąpiło j>ewne uspokojenie. In ­
stytucja em isyjna obniżyła notowania dolara do 
9,04, a rynek p ryw atny  zredukow ał kurs wskutek 
zm niejszenia się popytu na 9,5 R ów n o leg le  z haus- 
są na dolary , postępowała zw yżka rubli złotych. 
N otow ano je  4.81 —  4,86 —  4,95 —  5 zł. Natom iast 
d ew izy  am erykańskie os iągnęły  nieznaczną ty lko 
zw yżkę; czeki N ew  Y o rk  podniosły się z 8,916 na 
8,922, a kabel z 8 922 na 8,926. W  zw iązku z tern 
w zm ocn iły  się rów n ież d ew izy  europejskie Za 
czerw once sow ieck ie płacono pryw atn ie 0,37 — 0,36 
doi. Zapotrzebow an i'1 de ,v iz  i walut na gield/ ie 
b yło  w  ostatnim  okresie znaczne. Gały p raw ie  przy 
d z ia ł uskutec7,nih Bank Polsk i. Zapas dewiz. Ban­
ku w zrós ł w  ostatniej dekadzie cze iw ca . po bardzo 
znacznym odp ływ ie  w  poprzedniej dekadzie, o 2.3 
m iljony do 230.4 m #:ony zł. Zapas złota zw iększy ł 
się nieznacznie o  48 tys do 567,7 m iljonów  zł Obie 
te pozycje, stanow iące pokrycie obiegu b ile tów  1 
natychmiast płatnych zobow iązań, w yn os iły  na 
dzień 30. V I, 798.235.827 zł P ozyc ja  pieniędzy i na­
leżności zagranicznych nie zaliczonych do  pokry­
cia. w zrosła  o 14,5 eto 119.1 m iljonów . P o rtfe l w e ­
k s low y  zw iększy ł się o 17,8 do 553,9 milj.. a po­
życzk i znstawow e o  7.7 do 83.2 milj. zł. Obieg b ile­
tów  bankowych w ęróa ł bardzo pow ażnie, gdyż o
102..G milj. do 1.230 mtlj. zł., natomiast natych. płat. 
zobow iązania zm n iejszy ły  się o  64,1 milj. do 2 6 9  9 
milj,, stanow iąc łączn ie z poprzednią pozycją na 
dzień 30. V I, kw otę zł 1.499,998,819.

Oibroty

na warszawskiej giełdzie akcyj 
były bardzo małe Kursy miały usposobienie sła­
be. W  dziale papierów bankowych obniżył się 
Bank Polski o 3 zł Bank Handlowy notowano bez 
nadany 100 zł., a Bank Zw . Spółek Zarobkowych

60 zł.
P o ży rzk i państw ow  

W tygodniu Ubiegłym w iększym  wahaniom  kursu 
nie u legały L is ty  zastawne m iały tendencję n ie je­
dnolitą. Notow ano (p ie rw sza  cytra z dn. 26. V I, 
druga z 4. V I I.  br.): P ap ie ry  procentow e: 4 proc. 
P o ż  Inwest. 85,75 — 88,00, 6 proc. Poż. Doi. 75,00 
—  75,50, 10 proc Poż. Kol. 104,00, 7 proc Poż. 
Slab. 80,00, 4 i pot proc. T . K. Z iem skie 49,25 —
51,00, 5 proc. T . K . m. W a rszaw y  54,25 —  55,00, 8 
proc. T . K. m W a rsza w y  71_,30 —  71.25, Akcje: 
Bank H an dlow y 100,00, Bank Po lsk i 118 —  116,50, 
Cukier 25,00 —  25,00, LLljcjp 17,60 —  17,00, Modrze- 
jó w  5,75 —  5,75, Starachow ice 9,00 — 8,50.

Na giełdach zag i anicznych 
panowała naogól tendencja mocna. W  N ow ym  Jor­
ku da ło  się zauw ażyć początkow o lekkie osłab ie­
nie, spowodowane w iadom ościam i o  n iepom yśl­
nym stanie pertraktacyj m iędzy Am eryką  a F ran ­
cją w  sjłraw ie  mora tor jum, jednakże w  końcu ten­
dencja znowu się wzm ocniła. P ożyczk i polskie no­
tow ano w  dniu 1 lipca następująco (w  naw iasie 
cy fry  z 24. V I .) :  6 proc. D o la row e 69 (72 1/8), 7 
proc. Poż. slabil. 76 (73 1/S), 8 proc. Poż. D illonu 
S3 1/8, (80 i pó l) Rynek londyński w ykaza ł p rzej­
śc iow o lekkie osłabienie, p rzew aża ła  natomiast 
tendencja mocna. W skutek w iadom ości o  zom ierzo- 
nem obniżeniu ofic ja lnej stopy dyskontow ej, podaż 
gotów k i znacznie się w zm ogła, a staw ki obn iży ły  
się. Za pieniądz dzienny płacono 1 i pół —  1 proc - 
za pożyczk i tygodn iow e 2 —  13/4 proc., trzym ie­
sięczne w eksle  bankowe ±7/8 —  1 15/16 proc P o ­
dobnie jak w  Londynie i N ew  Yorku  kszta łtow ała  
się także sytuacja na g iełd zie  parysk iej. N a  spe­
cja lną uwagę zasługuje przejśc iow y spadek akcyj 
Banku Francuskiego o  '200 fr., a to wskutek pow a­
żnej redukcji dyw idendy za p ierw sze półrocze br. 
Rynek pieniężny w yk azyw a ł nadal dużą płynność. 
Za jiieniądz dzienny płacono 1 1/8 p ro c , za dyskon­
to pryw atne 1 1 / 8 — 1 3/16 proc. N astró j r.a g ie ł­
dzie w iedeńskiej był nkeco słabszy. G iełda berliń­
ska zareagow a ła  na ostatnie depesze o m ożliw o­
ści dojścia do porozum ienia m iędzy Francją  a Sta­
nami Zjedn., lekką zw yżką  zarów no akcyj, jako- 
też pap ierów  o siałem  oprocentowaniu. O broty je ­
dnak nieco się zm niejszyły, pon iew aż udział w  o- 
peracjach brała ty lko kulisa i n iektóre banki k ra ­
jow e. Natom iast dał się odczuć brak zaintereso­
wania ze strony szerszej publiczności i zagranicy 
Popyt na go lów kę  był duży, wskutek czego  stopa 
procentowa znowu się podniosła. Za pieniądz 
dzienny płacono 8 —  10 i pół prre., za m iesięczny 
7 3/4 — 9 i pół proc D yskonto pryw atne w ynosiło  
7 proc, w  stosunku ro cznym.

S r t S I E i l
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na ul. K R U P N I C Z Ą  I Z .  parter Tal. 1 Z 7 -ZS

Obroty LamUowe poLko- 
austrjackifi

W ed łu g statystyki auslrjaokiej, handel polsko- 
austrjacki w  p ierw szym  kw arta le  br. w ykazu je 
saldo aktywne d la P o lsk i w  kw ocie  34,215 tys. szył., 
wonec 29,692 tys. w  odpow iednim  okresie r. ub.

C y fry  zaw arte  w  statystyce polskiej w ykazują, 
że p rzyw ó z  z A u strji do P o lsk i w yn iósł v T p ie rw ­
szym  kw arta le  br 22,055 tys. zł., gdy w  odpow ie­
dnim okresie 193C r. —  34,591 tys., a w yw ó z  do Au- 
s lr ji 48,063 tys. (52,458 tys. zł.) Saldo dodatnie d la 
Po lsk i w y ra ża ło  się przeto cy frą  26,008 tys zl., a w  
p ierw szym  kw arta le  1930 r. 17,864 tys. zl N a jw ię ­
kszą pozycję w  eksporcie polskim do Austrji w  I. 
kw arta le br. za ję ły : pa liw o , asfalt, ropa i pocho­
dne (15,438 tys. zł ), następnie zw ierzęta  ę!4,539.000 
zł.), produkty spożyw cze (11,530,000 z l ) ,  m aterja ły 
i w y ro b y  w łók ien iste (3,021,000 zł.) i metale 
(1,320,00) zł.).

 p§o----
W Z R O S T  Z A P A S U  W A L U T  W  B A N K U  P O L ­

SKIM . Bilans Banka Po lsk iego  za trzecią dekadę 
czerw ca br w ykazu je zapas złota 567 milj. 750 tys. 
zł., tj. o 48 tys. zł. w iece j niż w  poprzedniej deka­
dzie. P ieniądze i należności zagraniczne zaliczone 
do pokrycia zw ięk szy ły  się o 2 niilj. 309 tys. z l 
do sumy 230 m ilj 489 tys. zł, rów n ież i niezaliczo- 
ne do pokrycia w zros ły  o  ’ 4 milj. 557 tys. z ł do 
sumy 119 milj. 136 tys. zł.

TTNTERTTnfOMIKNTE „Ż Y R A R D O W A "?  Łódzk i 
„G łos Poran n y" donosi: Z dniem 30 czerw ca zam­
knięte zostały Zak łady Ż yrardow sk ie  \v zw iązku  
z lOŁpoczynającem i się urlopami. Jednocześnie o- 
trzym ałi robotn ice w ym ów ien ia  2-tygodniowe, a W 
zw iązku  z tern krążą w śród robotn ików  pogłoski, 
że zakłady te tak jak W idzew ska Manufaktura 
zostaną zamknięte i nie będą uruchomione po 2 
tygodniach. W  najlepszym  razie  nastąpią w yda­
tne redukcje pracy i obniżki płac. Ż yra rdów  za­
trudniał. ostatnio około 2,000 robotn ików , z któ­
rych przy redukeii za irzvm aniby zostali tylko ro ­
botnicy w ykw a lifikow an i. W  ten sposób zakłady 
przystosow uj i swą produkcję do zwężonej kon- 
sumeji. tak, jak to zam ierzają uskutecznić w  zw ią ­
zku z nadchodzącym sezonem niektóre wieilkie za­
kłady przemysłu baw ełn ianego w  Lodzi.

O T E L L A  L O N D Y N S K a  B Ę D Z IE  W  SO B O TY  O- 
T  W A R T  A ?  S fery  bankowe zażądały, ażeby g iełda 
londyńska była czynna rów n ież w  sobory, m otywu­
jąc to  zinaeznem zw iększeniem  się ope^acyj ł n ie ­
możnością przystosow ania się do  innych giełd, jak' 
nowojorsk iej-, paryskiej, berlińsk iej etc., k tóre W 
soboty pracują normalnie. Czynniki m iarodajne od 
noszą się podobno do te j p ropozyc ji przychyln ie 
i przypuszczaln ie jeszcze w  b. miesiącu giełda lon­
dyńska będzie czynna przez pełny tydzień. (P A P ) .  
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INFORMATOR GOSPODARCZY.
P. M A N D E I B A U M : D o ustanowienia zastawu, 

w ystarcza pisemna um owa prywata a Jeżeli jed ­
nak zaw iadom ien ie soó lk i nastąpiło dop iero  po o- 
tw arciu  postęp, ugodow ego, to  zastaw  Jest Bez­
skuteczny.

A . W . G.: N ie  m ożemy udzielić Panu żądanej In­
fo rm acji w  spraw ie w ysokości opłat.

K ra k ó w  (312 8) 11‘40 P rzeg l. prasy. 11‘58 Sygnał, 
hejnał. 12‘10 Gramof. 13‘10 Kom. meteor. 14'50 Kern. 
gosp. 15‘25 Odczyt pt. „Szlachetne w spółzaw odnic­
tw o  w  w ojsku". 15‘45 „C hw ilka  lotn icza". 1C D la  
chorych. IG‘15 Gramof. 10‘45 Kom un. d la  rybaków . 
1650 „W akacje  w  obozie " —  w ygł. p. W . Mączka, 
17‘15 Gram of 17‘35 „O  tajem niczych jrramienlaćłt 
u ltragam m a" —  w yg i. inż. L . Dorosz. 18 Koncert 
(W eber, Saens, Verd i, N istitz ). 19 Rozm aił, k o ­
mun. 19*10 ..Piram ida nauk" —  inż. A . Groza. 19*25 
Gramof. 19*40 „Eksploatacja roślin lekarskich a 
ochrona p rzyrod y " d r I  Turew ska. 19*55 Kom . me 
teor. 20 Dziennik pras. 20*10 Komun. 2015 Koncert 
z D oliny Szw ajcarsk iej. 22 Feljet. 22*15 Dod. do 
Dz. P., 22*20 Komun, meteor. 22*30 M uzyka lekka.

K a tow ice  (408.87) 11*40-16 p. K raków . 16 D la  
dzieci. 16*15—19 p K raków . 19 D. c. pow ieści. 1915 
Rozmait. 19*30 Odczyt. 19*50 Komun. 19*53 T r. 

z W arszaw y. 22—22*30 p K ra k ó w  

L w ó w  (885.1)1 11*58— 22‘20 p. K ra k ó w  
Sztutgard (360.1) 16*30 1945, 21*45 Musyka 
Rzym  (4412) 17. 21 Muzyka.

W icd «ń  (5163) 12. 19*20. 20, 22*10 Muzyka. 
Budape«zt (550.5; 12*05 17*30, 19, 20*38 M w yka .
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Ptoyw ttey stronnictw na trybunie
Sensacyjna irow a rab. Wise’ a

Na początku sw ego przem ów ien ia, w ygłos zoce- 
,o na piątkovTem posiedzeniu popoludw ew en i, dr. 
dephen Wi.se ośw iadcza m iu.: M ow a dra W eiz- 
aanna brzm iała, jakby była oświadczeniem  rządu 
ingiclskiego., moja m owa naiom iosl będzie o- 
wiadczenie.ii, 'skiiTowanem do rządu angielskie- 
;o.

W b rew  stanowisku naszego k ierow n ictw a z lej 
.to trybuny narodu żydow sk iego  oskarżam  obecny 
ząd A n g lji wobec m oralnego sumienia św iata, 
e rząd ten w sposób s trasz liw y  i tragiczny nie 

podołał spełnieniu nałożonych na A n glję  zobow ią ­
zań, płynących z mandatu L ig i  N arodów . N ie  o- 
ikarżam narodu angielsk iego. Jakżebym m ógł o- 
ikarżać naród lorda B a lłou ra  i L loyda  G eorge'a, 
jał.że może k lokolw iek  o  zdrow ych  zmysłach rzu- 
:ać oskarżenie poił adresem narodu lorda Phimera 
i gen. Smiiisa'? Ci oto ludzie reprezentują naród 
angielski, nie zaś lord Passfield, czy  leż S ir John 
Chencellor. tSwierdzajnc, że trzy  warunki zasad­
nicze, bezpieczeństwo, ziem ia i im igracja decydu­
ją  o  odbudowie żydow sk ie j siedziby narodowej, 
dr. W ise  w  dobitnych słowach analizuje posunię­
cia rządu angie lsk iego i stw ierdza, że w e w szyst­
kich kieirunkach było  ono zw rócone p rzec iw ko 
um ożliw ien iu  odbudow y Żydow sk ie j Palestyny. 
Przynajm n iej w o ln o  nain żądać, w o la  dr. W ise, 
aby adm inistracja palestyńska zapew n iła  bezpie­
czeństwo naszych kobiet, dzieci i starców  —  
Wszak ci bezbronni ludzie b y li w łaśnie o fiaram i 
rozruchów  sierpniowych 1029 r. Następnie zabra­
nia się nam nabywania ziem i Jedno pasmo 
krzyw d. Z le  ustawy, w ykonyw an e przez g o r ­
szych jeszcze urzędników. Na każdym kroku sa- 
tnowola, przeszkody, ograniczenia. Om aw iając po­
litykę egzeku tyw y m ówca stw ierdza, że list Mac 
Donalda można uważać n a jw yżej za do aźną po­
moc dla o fia r  pogromu mufli ego, w  żadnym zaś 
Wypadku za naprawę szkód w yrządzonych przez 
pogram  m.uftijegó czy leż Passfielda. Gdyby Luks 
czy  też ktokolw iek inny istotnie tego pragnął, nie 
b yłoby  tego najokropn iejszego pogrom u Odpowie 
d z ia  rządu na rzeź s ierpn iow ą było cofnięcie cer­
ty fika tów , odpow iedzią  egzekutyw y —  zepchnię­
c ie  Żydow skiej S iedziby N arodow ej do poziomu 
, .dwunarodowego państwa w  Pa lestyn ie1'. Spada­
ją  na nas razy, hańba i u rągow isko ze strony rzą­
du angie lsk iego o ra z  p rzyw ódców  arabskich. 
'Brak nam było  jeszcze poniżenia w  postaci uzna­
nia listu Mac Donalda za podstawę do w spółpra­
cy  z rządem. Rząd czego się jednak od nas nau­
czy ł: Metody fif ly -  lifty  naszej A gencji — 50 pro­
cent dla A ra b ów  i 50 procent p rzec iw ko Żydom.

L is t  Mac Donalda ma być podstawą w sp ó łp ra ­
cy. A le  myśmy przez dziesięć lat z rządem uczci­
w ie  i w iern ie  w spółp racow a li i w  podziękę o- 
trzym aliśm y zn iew agę i odtrącenie, krzywdę, a 
r.awet mordy. A rab ow ie  n igdy nie w spółpracow ali, 
o trzym ali natomiast wszystko. N ie  w a rto  im na­
w et jeździć na kon ferencje do Londynu.

Z Anglikam i należy m ów ić na modlę angielską 
N ie  nadaje się k ierow n ictw o, które m ówi do An-

D r. T .  N U S S E N B L A T T

Nieznane przyczynki
do biografii Herzla

(D okończenie)

A le  te sukcesy H erz la  nie zadaw alają Gdzież 
Jest cel? Wsłuchuje się on często w  sw oją  duszę i 
łp isu je  sw oje  wyznania Jego notatniki rozp ra ­
w ia ją  się z początkami organ izu jącego się antyse­
mityzmu. H erzI satn pracuje nad sobą, w id zi życie 
i  urasta w  w iedzę i dośw iadczenie Bez sentymen- 
talności bada sw oją  przeszłość i d z iw i się sobie 
samemu. W  tym czasie uważa życie swoje, w  któ­
rego  g leb ie wnika za pomocą cechującej go aulo 
analizy zn nowele.

Za jedną z tych nowel, które zam ierzał pisać, ale 
nie napisał. Szkic ten jest cenniejszy dla wglądu 
W  duszę autora.

N O Y E L L E .

Autobiograph ie ohne Scntinicntalitat. Manche der 
bitteren Entliiiisehnngsschniłzeł zu verwenden. 
Tak  w idzi H erz l w  tym okresie sw oje  życie. D aje 

Więc tw orom  sw oje j fantazji w  literackim  św ię ­
c ie  swoja k rew  serdeczna i sw o ie  doświadczenie. 
A le  nie mogą one żyć ani św iata zdobywać, bo 
brak im czynu, dogmatu, celu. dla k tóregoby w a rto  
działać. Autor i  je g o  postacie filozo fu ją. Są to c ięż­

g iik ó w ; W y  jesteście w ie lcy , a my —  mali. W y  
jeslc/cie wszystkiem , a my — nic. WTy —  wszech­
m ogący, a my —  bezsilni. G łosow ać za obecnem 
k ierow nictw em  znaczy tyle, co g łosow ać za obec­
nym regim e m angielskim, za całą drabiną admi- 
n istiacy jną od Passfie lda  w  dól aż do Kaith Ron­
ina. N ie  możemy w yb ierać nowego k ierow nictw a 
na życzenie rządu. N igdy  nie słyszałem , aby rząd 
się nas pytał, gdy  mianuje w ysok iego  komis.i- 
rza. Kończę słow am i lorda Melchelta: „Z da je  mi 
się, żeśmy za m ało obstaw ali przy swych pra­
wach, zaś zanadto usiłow aliśm y być ustęp liw i -

W ołam y do W as, narodzie angielski, o w ykon a­
nie mandatu nad Palestyną. W o łam y  w  imieniu 
narodu żydow sk iego  w ołam y w  im ieniu Sjonu” .

Phi&g przedstawi cielą fllizracni
Na piątkowem  posiedzeniu kongresu zabrał g los  

przywódca Mizuaehi w  Polsce, który ośw iadczył: 
Na posiedzeniu sjon istycznrgo komitetu w ykon aw ­
czego w  B erlin ie  w  sierpniu 1930 r. dr. W eiz- 
manri w yrzek ł się nadzieji osiągnięcia w iększości 
żydow sk ie j w  Palestynie. W ów czas  byliśm y prze­
konani, że ośw iadczen ie W eizm anna było  k rzy ­
kiem rozpaczy. M izrachi w yco fa ło  swych przed­
staw ic ie li do egzekutyw y Onaz-uje się jednak, żc 
nie było to krzykiem  rozpaczy, lecz nową teorją  
sjonizinu Im?z. Sjonu. Odrzucamy tę koncepcję. Na 
tym kongresie jest ośmiu św iadków , k tó iz y  stw ier 
dzić mogą, że podczas g łosow an ia  nad p rogra ­
mem bazylejsk im  m iało się na m yśli jedynie pań­
stw o żydowskie. D la M izrachi hasło to nie jest 
pustym frazesem  lub okazją dla eksperym entów  
socjalistycznych lub m ilitarnych, Gdyby nie po li­
tyka dra Weizm anna, w ów czas rew iżjon izm  nie 
W zmocniłby się lak bardzo.

M izrachi jeszcze przed rokiem  dom agał się aby 
nic prow adzono żadnych rokow ań z rządem angiel 
skim. lecz. zw ołano kongres D laczego zaakcepto­
w ano list Mac Donalda? Jaka jest obecnie sytua­
cja w  Palestyn ie? N iem a obecnie pogrom ów  w  
znaczeniu fizycznem. odbywa się natomiast nieu­
stanny pogrom  duchowy.

Jesteśmy zdania, że winna być utw orzona koa­
lic ja  z udziałem wszystkich ugrupowań, od lew icy  
do praw icy. Jeden jest ty lko sposob który pozw o­
li kontynuować prace w  Palestyn ie i s tw orzyć  po 
temu potrzebne warunki: N ie przem ilczać ostatecz­
nego celu, że dom agamy się w iększości w  P a le ­
stynie. eo doprow adzi do utworzenia państwa ży ­
dow sk iego.

M owy K is in s th n a  iftrlosorowa
Na piątkowem  popoludniowem  posiedzeniu 17-go 

kongresu sjon istycznego odb3'w a l się da lszy  c iąg 
generalnej debaly. Dyskusja p ro w .id zo ia  był i na 
wysokim  poziom ie i kon c.n lro  vała się dokoła za­
gadnienia, czy  należy kontynuować politykę W e iz ­
manna. czy też musi nastąpić kurs polityczny zgo ­
dny z liu ją Żabotyńskiega

Dr. Moslnson (P a les lyu a ) w ypow iada  się w  
swem przem ów ien iu p rzec iw ko zasadz'e  parytetu, 
na której op iera się weizm annowskie sform uło­

kie lata grom adzenia sił i zm agania się Z ew n ętrz­
nie \v żj-ciu I le r z ia  w tedy w ie le  się zm ienia. Żeni 
się. podróżuje, obcuje w  szerokich kolach to w a rzy ­
stwa —  snać jest u celu, posiada pozycję, karjerę 
i uznanie. Henryk Knna na berlińskim  bruku jesz­
cze tnniej okazuje się żywotny. P o  n ieszczęśliw ej 
m iłości zapada na chorobę nerw ow ą, nie może p ra­
cow ać i w szędzie znajduje zamknięte d rzw i. M iaż­
dży  go  talent i życie. W ra ż liw a  dusza tego delika t­
nego człow ieka na twardym  bruku w  B erlin ie  ka­
pituluje. P oco  żyć? Znikąd nie w idać ani uznania, 
ni zadowolenia. Serdeczny p rzy jac ie l T eod or  snać 
..zdradził11 wspólnotę przyjacielską, żeniąc się ze 
złotow łosą Jułją Nascbauer... A  O sw ald  B oxer, 
który z nim przebyw a w  Berlin ie, sam nie przeczu­
wa. że Kana nosi się z zam iaram i samobójczomi. 
Dnia 6 lutego 1S91 roku po nieudanym w ieczorze  
autorskim w  Berlin ie, k ładzie H enryk Kana kres 
swojem u życiu. Ostatnie pozdrow ie ióa  w ysy ła  do 
Herzla.

Śm ierć p rzy jac ie la  w ytrąc iła  H erzla z rów n ow a­
gi. S tracił grunt pod nogami. Dusza je go  k rw a w iła  
z tysiąca ran. Darem nie szukał zapomnienia w  po­
dróżach. W szędzie  staje przed nitn zjaw a zm arłego 
przyjacie la. D ręczy go  ból. D laczego Kana stchó­
rzy ł!?  Musi się żyć ! AJe Kana snać nie m ógł! B ył 
ubogi i podwójnie cierp iał, bo bogaci krew ni o  ni:n 
nic w iedzieć  nie chcieli Kana musiał zginąć, bo ja ­
ko Żyd potrójne i setne znajdow ał zapory ! Los  
K any by ł sym bolicznym  losem żydowskiego czło­

w anie r e w z ;ouistyczne. Dr. Mosinson dom aga się 
aby nie prow adzono dyskusji nad zagadnien iem  
arabskicm , lecz by kontynuowano działalność
praktyczną

ż  kole i zabrał g łos  dr. A r lo so row , k tórego prze­
m ów ienie sk ierow ane było  g łó w n ie  p rzec iw k o  re-' 
w izjon izm ow i. Rew izjon izm  —  ośw iadczy ł m ów ­
ca — pow iększa izo lac ję  sjonizmu na teren ie m ię­
dzynarodow ym  zarów no w  stosunku d o  A n g lji  
jakoteż w  stosunku do A rabów . Jedynie słuszna 
droga  prow adzi poprzez dzia ła lność odbudowy! 
do politycznego i gospodarczego w zm ocnien ia i y -  
dostw a palestyńskiego, pon iew aż niepodobna! 
zamknąć oczu i nie w idzieć  n iekorzystnych d la  s jo  
nizmu zmian w  polityce m iędzynarodow ej od  cza­
su deklaracji Balfoura.

D r A r lo s o ro w  stw ierdza że pom im o w ypadków , 
które, zaszły  w  Palestyn ie, istn ia ła m ożliw ość 
w prow adzen ia do Palestyny dziesiątków  ty s ięcy  
Ż ydów  Podobnie, jak to  się stałą po „B ia łe j K s ię ­
dze11 Churchilla

Dr. A r lo so r  v  zan a lizow a ł sytuację w ew n ętrz­
ną w  sjoniżm ie, którą ok reś lił jako  sta-; w o jn y  
dom ow ej W  A n g lji czynn 1 są d w r  k ien v  k i: pro- 
żydow sk i i pro- arabski D rog i kierunek chce 
zlikw idow ać  sjonizm. p ie rw szy  zaś m oże b yć  
wzm ocniony przez poprawę sy łuacji sjonistycznej. 
Potrzebny jest konstruktywny program  w spółpra- 
c.y żydowsko- arabskiej, k tóry  wzm ocni pozyc ję  
naszych p rzy jac ió ł angielskich. Jedyna przyszłość ’  
Pa lestyny w iąże się / równouprawnien iem  Ż yd ów  
i A ra b ó w  D r A r lo s o ro w  Zakończył sw e przem ó­
w ien ie p rzy  burzliw ych  oklaskach lew ic y  i w r o ­
gich okrzykach na ław ach rew izjon istycznych.

Wykrycie m urów dookoła Je ro zo lim y
J e ro zo lim a  ( Ż A T . )  Z jed n o c zo n a  e k sp e d y c ja  

a rch eo lo g ic zn a , k tóra  p ro w a d z iła  o s ta tn io  p ra  
ce  w  pob liżu  J e ro zo lim y  n a tkn ę ła  się  n a . o l ­
b rz y m ie  b lo k i k am ien n e. M u r ten m ia ł po­
w s tać  w  200 la t p rzed  era ch rześc ija ń sk ą . J e ­
den 7. b lo k ó w  i-m n ien n ych  jest d łu gośc i 60 
s lóp  i s zerokośc i 29.

L o n d y n  (Ż A T . )  „M o rn in g  P o s t11 za m ie s zc za  
w y w ia d  z  a rch eo lo g iem  a n g ie lsk im  p ro f F i lo  
ders P e l lr ie .  k tó ry  o ś w ia d c zy ł,  że  o s ta tn ie  b a ­
dan ia  a rch eo lo g ic zn e  dokoła  s ta rego  m ias ta  Ja 
r o z o l im y  m a ją  n ie z w y k le  d on ios łe  zn aczen ie  
d la  ro zs trzy gn ięc ia  w ie lo le tn ie g o  sporu  m ięd zy  
ró żn em i s zk o łam i a reh eo lo g ic zn em i co  do  m u  
r ó w  g ra n ic zn ych  d ok o ła  J e ro zo lim y .

Prawda r „prcmaGedcńsKlei" dzialal- 
ncści N a k k a b l w Salonikach

S o fja  ( Ż A T . )  P r z y  w y b u c h u  ro z ru c h ó w  an ­
ty ży d o w s k ich  .v S a lo n ik a ch  sm u tną ro lę , ja k  
w ia d o m o , o d eg ra ła  p ew n a  w ia d o m o ść  g re ck ie  
go  p ism a , że  na k on gres ie  h u łg a rsk o -m a ced o ó  
sk im , k tó ry  od b y ł s ię  p rzed  ro k iem  w  S o f j i ,  
d e lega t k lubu  sp o r to w ego  „M a k a b i11 w  S a lo n i­
kach  m ia ł rzek o m o  ośw ia d c zy ć , że  „M a k a b i”  
p ro w a d z ić  b ęd z ie  a k c ję  na rzecz a u to n o m ji M a 
e ed o n ji. Jak się p rz ed s ta w ic ie l Ż A T .  d o w ia d u  
je , d e lega t sa ’ o n ick ie g o  „M a k a b i”  n ie ja k i H o -

w ieka w ogóle. Dusza Teodora  H erz la  zad rża ła !

t  *  •
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(A fo ry zm  H erz la )
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Dokąd w iodła  d roga H erzla?

H erz l sam sobie wtedy nie zdaw ał z  tego spraw y.
R etrospek lyw nie ujął H e rz l sw o je  uczucia i p rze­
życia z tych lat s łow am i: „C zęsto w racałem  do
kw estji żydow sk iej, ilek roć m oje przeżycia , c ie r ­
pienie i radość uniosły mnie w  uczucie ogóln ie jsze. 
K w es lja  żydow ska czyhała na mnie naturalnie na 
każdym miejscu W zdychałem , sani drw iłem , e z i-  
łem się n ieszczęśliwym . Zanim  przyjechałem  do P a - ( 
ly ża , chciałem napisać pow ieść żydowską. Zam je- 
lzn łetn ją  pisać podczas m ojej pod róży  hiszpań­
skiej, w  którą w ybrałem  się w  lecie 1891 roku. B y ł 
to w tedy na jb liższy mój plan literacki. G łów nym  
bohaterem m iał b y ć , mój d ro g i p rzy jac ie l H enryk 
Kana, k tóry  zastrze lił się w  lutym roku  1891 w  
Berlinie. Przypuszczam , że przez napisanie p ow ie*, 
ści chciałem się uwolnić od je g o  w idm a11. (T age- 
bficher I, 4— 5).

A le  te m yśli sk reś lił H e rz l d op iero  w  Z ielone
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Wspaniale wyniki wyścigu górskiego
KraHów—Zakopane

Doskonalą organ izacja  k o la rzy  Makkabi. —  R e- kord trasy pobity p rzez 18 jeźdźców . —  W lokaa
zw ycięzcą.

„N O W Y D ZIENN IK '1 środa 8. V II. 1931. Str. 7Nr. 181.

hen bawił w końcu sierpnia1 ub. r. w  Sofji w  
związku ? uroczystościami „Makalń11 w B u ł- 
garji. Kohen odbył naradę z kicrowniclwcm  
„Makabi11 bułgarskiego, w loku której omó­
wiono udzia krajów7 bałkańskich w  palestyń­
skiej Makabiadzie. W  żadnych imprezach na 
tury politycznej p. Kohen nie uczestniczy! i 
nie składał też żadnych politycznych oświad­
czeń. Kongres młodzieży macedońskiej, na któ 
ryna jak twierdzi, grecka prasa antysemicka, 
Kohen miał złożyć promacedońskie oświadczę 
Oie, zakończył się na 4 dni przedtem, zanim p. 
Kohen przybył do Sofji.

392 wypadki chrztu wśród Żydów 
w Budapeszcie

Budapeszt (ŻA T .) Ze sprawozdania statysty 
Cznego, ogłoszonego przez miejscowy rabinat 
wynika, że w  r. 1930 zarejestrowano wśród Z y  
tłęw budapeszteńskich 392 wypadki chrztu. 
Główną przyczyną chrztu były śluby miesza­
ne, przeważnie zrywały z żydostwem kobiety. 
Ze Statystyki porównawczej za okres ostatnich 
10 lat wynika, że coroczna liczba chrztów wa­
ha się między 350 a 400.

Wyniki spisu ludności 
w Czechosłowacji

Drugi spis ludności w  Czechosłowacji dat intere­
sujące wskazówki co do wzrostu i przetasowania 
ludności. Liczba mieszkańców wzrosła z 13.612 tys. 
do 14.726 tys., a zatem o 8.2 proc., Jednak n e we 
wszystkich prowincjach wzrost byt iednakowy. »V 
krajach s>udeck:ch w zrosła liczba m ieszkańców o 
6.6 proc., na Rusi Przykarpackiej. korzystającej z 
autonomii, wzrost wynosił aż 12.6 proc. Mimo to ge 
stość zaludnienia w  tej prowincji jest ciągle jeszcze 
bardzo słaba, wynosi ona zaledwie 65,9 mieszkań­
ców  na 1 kra. kw., gdy w  krajach sudeckich wynosi 
obecnie 135.4. Ruś Przykarpaeka jest zatem w dal­
szym  ciągiu terenem ekspanzji dla silnie uprzemysło­
w ionych i gęsto zaludnionych Czech właściwych. 
Również okoliee zamieszkałe przez Niemców, są n e 
co  słabiej zaludnione, gęstość wynosi tam 126,8. gdy 
okolice o ludności w yłączn ie czeskiej mają 139,5 mie­
szkańców na 1 km. kw.

W  ciągu 10 lat (1920-1930) zaszły w  składzie lud 
ności amlany, którycn statystyka n e ujmuje. Sporo 
C zechów  przybyto w c h a ra k te r z e  reem igrantów z 
Ameryki, masowo wracali Czesi z W iednia, W ęgrzy  
opuścili dawne węgiersk ie komitaty na Rusi i w  Sto 
wącjl. z Rusi Przykarpackiej duża fala emigracyjna 
popłynęła do Ameryki. Słowem  ruch ludności by! w 
tym okresie bardzo znaczny ,zaś spis daje tylko o- 
S ta tec zn e  rezultaty, a w ięc cy fry  per saldo.

W edług pierwotnych zamierzeń rządu miały się 
spisy ludności odbywać co lat 5, jednak trudności fi­
nansowe zmusiły rząd do wprowadzenia okresów 
10-tetn‘ch.

D oroczny V II  w yśc ig  szosow y górsk i o m istrzo­
stw o Polsk i na trasie K raków  —  Zakopane, zo rga ­
n izow any przez ZKS Makkabi K raków , zgrom adził 
na starcie 51 zaw odników  ze w szystkich stroa 
Polsk i, przyczem  bardzo licznie reprezentowaną 
bvła  p ierw sza klasa w ielk ich  centrów. l y m  razem 
pogoda dopisała w y ją tkow o, a trasa od Myślenic 
bv la  znakomitą, deszcz nocny bow iem  zm ył kurz, 
co u ła tw iło  zawodnikom  ich ciężk ie zadanie. — 
Godnym zaakcentowania jest start Ś lązaków , któ­
rzy  bradzo dobrze się spisali. Także uznania god­
nym jest fakt. że żydow scy  kotarze Makkabi bar­
dzo liczn ie (16-tu) się staw ili Natom iast dziwnem 
się w ydaw ało , że stolica nielicznie była reprezen­
towaną, toteż w  k lasyfikac ji k iepsko wypadła.

P o  wypuszczeniu honorow ego startu z pod gm a­
chu M agistratu przez dyr. H otzera, reprezentanta 
fundatora puharu firm y „O m ega*, ruszył pochód 
propagandow y przez ulice K rakow a aż. d o  rogatk i 
m ogilańskiej, skąd starter p. W eiss dał znak do 
rozpoczęcia biegu. W  n iezw yk le  silnem tempie po­
p row adzili b ieg ru tyn iarze i zw ycięzcy  lej k lasycz­
nej im prezy, M ichalak i K łosow iez, do których 
szybko do łączy li się W lokas, Duda i K rzyszto fczyk , 
nadając szalone tempo tak, że do M yślen ic (31 km.) 
w pad li po niespełna 55 min , a w ięc w  rekordow ym  
czasie. Za nim i u tw orzy ły  się liczne grupy, o ra z  
w aż dalszych zaw odn ików  w  dość w ielk ich  od le­
głościach. Tu ta j następują p ierw sze defe­
kty K losow icza  i Dudy. Kukiela w yco fa ł się. na­
w et z biegu, tracąc szanse pow tórnego zdobycia 
puharu Tem po i upał da ły  się silnie w e  znaki 
kolarzom , ale dzięk i znakom itej opiece, doskonale 
obstaw ionej trasie, usłużności m otocyk listów  M ak­
kabi, q g łów n ie  zaopatryw aniu  na całej trasie 
w szystkich zaw odników  p rzez firm ę „Z d row ie '1 L- 
Schneid.ra w  orzeźw ia jącą  doskonałą wodę „ A l  
O r“ , zaw odnicy pokrzepieni w alcząc ambitnie po­
żera li poprosiu szosę i z  trudem ty lko tow arzyszą ­
ce auta sędziow sk ie i kontrolne im nadążały. W  
ten sposób przed Luboniem  u tw orzyła  się c zo łó w ­
ka z 16 zaw odn ików  złożona, która dop iero  na sa­
mym Luboniu znowu się rozczep ila , a p ierw szą  
gruipę poprow adził znowu M ichalak aż po Obido- 
wę. G igantyczna w alka toczyła  się na serpenty­
nach Obidowej. Znakom icie dysponowany Duda 
w yszed ł tu na czoło  w ra z  z W lokasem . pozosta­
w ia ją c  zm ęczonego M ichalaka i  K losow icza  o  ja ­
k ie  300 mtr w  tyle. Dystans ten pow iększy ł się 
za N ow ym  Targ iem  tern bard ziej, że K łosow iez, naj­
lepszy znawca i  spinacz trasy, z pow’odu dru giego  
defektu musiał nałożyć sporo, aby m imo w szyst­
ko dojść jeszcze za W lokasem  i Dudą jako trzeci 
do mety. Z zaw odn ików  żydowskich dobrze szli 
K iese l i Herman z Makkabi, ostatni jednak z pow o­
du zerw ania łańcucha na O bidow ej odpadł. N a j­
zagorza lsza  w alka rozgorza ła  od Szaflar, gdizie 
d w a j naprzem ian prowadzący, Duda i W lokas, sto­

czyli w ie lką kampanię o p ierw sze miejsce. I gdyby 
r.ie pow tórny defekt gumy, byłby K rakow ian in  
zdobył piękną i zaszczytną trofeę.

Na metę przy ul. Kościuszki, znakom icie urzą­
dzoną przez Oddział Zakopane ZKS Makkabi K ra ­
ków  pięknie udekorowaną i liczną publicznością 
zapełniona, przy  dźw iękach muzyki wpadli:

1) W lokas (Z o ry ) 3:57,28 godz. rekord trasy, 2) 
Dudo (W a w e l) 3:58.10, 3) K łosow iez  (TZS  l.ódź) 

i 3:59,10, -1) iturańskl (S ilesia K ró l Huta) 3:59, t̂j, 5) 
Kosiński (L eg jn  K ra k ó w ) 1:03. 6) Michalak (L e g ja  
W arsz.) 7) Dlucik (Z o ry ), 8) Koszezyk  (Naprzód  
P a w łó w ), 9) K iese l (Jutrzenka L w ó w ), 10) Jaku­
biec (Garbarn ia), 11) Fróss (L w ó w ),  12) Jum roga 
(Grudziądz), 13) K r zęeisz (L e g ja  K ra ków : wszyscy 
ci zaw odnicy pobili rekord trasy p ierw szego  zw y ­
c ięzcy Ilóchsrnamna z roku 1920, bo uzyskali czas 
1 on iżej 4,12 godz. 14) K robot (W a w e l),  15) K rzy - 
f-ztołezyk (H ajduki), 16) Zacharka (P rzem yś l), 17) 
K o lek  (L e g ja ), 1-8) P re iss  (M akkabi K ra ków ), 
19) Bando (L e g ja  K r.) 20) G oldberg (M akkabi).

W  punktacji drużynowej w  drugim  dniu w alk i 
p row adzi 1) L e g ja  K ra ków  39 pkt 2) L e g ja  W a r­
szaw a 32 p k t , 3) W aw el K ra ków  2!7 pkt., 4) T ow . 
C yH . Z ory  24 p.

Popołudniu odbyło się w  sali restauracji p. T rz a ­
ski rozdanie nagród, zainaugurowane przem ów ie­
niem prezesa Makkabi p. D ra Lesera. Zw ycięzca 
puharu W lokas otrzym ał puhar (p o ra ź  p ie rw szy ) 
firm y Omega i żeton z lo ty  dyr. H olzera , c ra z  od 
P Z T K  w stęgę m istrza górsk iego  na rok 1931. D a l­
si zw yc ięzcy  o trzym ali żetony Prezydijum M ag i­
stratu m. K rakow a, zegark i Omega i nagrody bo-1 
norowe różnych firm , Zakopiańczyk Kosińsk i sta­
tuetkę urzędu gm innego Zakopanego.

O rgan izacja biegu była naprawdę w zorow ą . MaK 
kabi spisała się, roztaczając opiekę p ieczołow itą  
na starcie, na tras ie  i na mecie. Zaw odn icy m ieli 
szatnię, specjalny w ó z  mundurowy, f irm y  „C zy ­
stość11, sanitarny, w odę orzeźw ia jącą , bufet na me4 
c ie i kąpiel c iep łą  i zimną, a w ięc  wszystko, czego  
ty lko  można -wymagać od organ iza tora  biegu ko­
larsk iego. (U ) .

— -o§o—

TRÓ JM EC Z L E K K O A T L E T Y C Z N IE  
S L A V IA —-A. Z. S.— LE G JA .

W arszaw a. (P A T . )  W  drugim  dniu trójm eczu lek­
koatletycznego rozegrane zostały następujące kon­
kurencje 2200 m etrów  1) T ro jan ow sk i I I  (A Z S ) 23,2 
2) Lada (A Z S ) 23,3, 3) Jaha, 4) Wykouipil. 100 tn. 
przez płotki 1) T ro jan ow sk i I  (A Z S ) 16,1, 2 ) Jeba- 
w y  (S la v ia ) 16,8, 3) T ro janow sk i, 4) Martina (Sla- 
v ia ), 800 m etrów  1) Struiste (S la y ia ) 2,02, 2 ) P ru sz­
kow sk i (A Z S ). 2,2, rzut kulą 1) Hamipapa (S łav ia ) 
13,63, 2) W itek  (S la v ia ) 13,20, 5,000 m etrów  p ie rw ­
szy bezapelacyjn ie Kośoiak (S la v ia ) 15,45,4, 2) Pu­
chalski (L e g ja ) 16,13, rzut oszczepem 1) S zyd łow ­
ski (A Z S ) 55,20, 2) Taranda (L e g ja ) 53,48, skok o

Ś w iątk i 1865 roku. T eraz , bezpośrednio po śm ier­
c i Kany, w yb iera  się w ięc  w  podróż. Zw iedza H i­
szpan ję, Francję. W łochy. P isze  fe ljetony  z Luz, 
Madrytu, Sao Sebastian i B ia rr itz  A le  d rga w  nich 
już inna nuta. T eod or H erzl snuje m yśli o  re fo r­
m ie instytucyj społecztych , zajmuje się nędzą ludz­
ką, m yśli o  uciskanych. W  B ia rr itz  w id zi n ietylkó
bogatych, żyjących w  beztrosce. T rzeba  ludzi na 
praw ić, w ychow yw ać, porw ać ich. O dzyw a się już 
w  nim p rzysz ły  reform ator. N ie sztuka dla sztuki
jest jego  celem. A le  czyn! Oto cel d la k tórego w  ir-
ło  żyć. P rob lem  kształtow ania w łasnej jaźn i już 
rozw ik łan y, poeta i refo rm ator chce duszę zb io ro ­
w ą  kształtować. Jego życ ie  przesta je być snem. 
W ielom a dop ływ am i zasilany nurt duszy w zb iera
5 poryw a  g o  w  całości P isze  do m inistra austriac­
k iego  Chlumecky‘ego  o  pomocy dla pracy „A rbeits-
hilfe*1 —  a w  duszy je go  panuje cheć zw alczan ia
sam obójstwa i  jego  przyczyn, k tóre mu w y rw a ły  
p rzy jac ie la .

H erz l zostaje korespondentem „Neue F re ie  Pres-
se‘‘ w. PaTyżu. Znajduje się w  centrum polityk i 
Św iatow ej. Zadziw ia  św iat sw ojem i opisam i i im ­
presjami. W  tych latach paryskich 1891—1895 sku­
pia się w  sobie; Gdzie spojrzy  w yrasta  przed nim 
kw est ja  żydowska.

Bok po śmferci Kany, dostaje w iadom ość, że i 
O sw ald  B oxer zm arł na tyfus w  Sao Paolo , dokąd 
się udał z  polecenia Barona H irscha, by k ie row ać  
ttmor*ką łcolonfrarje żydowską On, k tóry  m arzył

o przebyciu kanału panam skieto, jest teraz w  P a ­
ryżu, jako korespondent, św iadkiem  sław nego prer 
cesu pananiskiego i idących z nim w  parze ata­
ków  antysemickich. Z p ióra H erzla  podczas posie­
dzeń w  Pa la is  Bourbon nie płyną słow a spraw o­
zdawcze, ale nieznane do dziś koncepty o położe­
niu Ż ydów  „Zusta.ide d er ,Iuden“ . Równocześnie 
p ryw atn ie  koresponduje ze swoim  szefem M ori- 
tzetn Benedikiem o kwestji żydow sk iej Ż ydów  na­
zyw a ją  „n ow ym i proletariuszam i1- —  „Neue P ro le - 
ta r ie r11, aluzja do modnych wtedy haseł socjalde­
m okracji Są to lata 1892— 1894. W  lej korespon­
dencji m iędzy szefem a je go  korespondentem, mię­
dzy  późniejszym  m ożnowładczym  przeciwnikiem  
idei sjońskiej, a je j apostołem jest m owa o antyse­
m ityzm ie. metodach obrony i sposobach ro zw ią za ­
nia kw estji Bzuca ona nowe św iatło  na stosunek 
obu tych ludzi. Ostatnie ogn iw a u I le r z la  zacie­
śn iały się. P rzyszed ł proces Dreyfusa > Iłe rz l od­
nalazł siebie. P rzew id z ia ł całe swoje życie, prze­
w id z ia ł i przyszłość!...

*  •  •

H erzl w ysyła  sw ój zew  w św iat Jego credo 
jest „Judenstaat11 —  „Pań stw o  żydow sk ie11. Życie, 
które zdawna już nie b yło  dlań snem. staje się 
walką, P rzesta je  m yśleć o dr imacie, a przystępuje 
do pisania pow ieści Jest to pow ieść w y ją tkow a 
Żydow ska pow ieść o w iekuistych pierw iastkach 
N ie  tv1ko. by  w  n iej w skrzesić  ukochanego Kanę,

ale by w  niej z poryw ającą  p raw dziw ością  i k rw ią  
serdeczną w y zw o lić  w łasną duszę, duszę w ie lk ie ­
go  Żyda i w ie lk iego  człow ieka.

„S p raw y  żydow sk ie j p ierwsza księga. Rozpoczę­
ta w  P aryżu  około Z ielonych św iąt 1895. Pracu ję 
od pewiu-go czasu nad dziełem  o  bezmiernej w ie l­
kości. N ie  w iem  dziś, ezy  je skończę. W yg ląda  jak 
potężny sen. A le  od dłuższego czasu wypełn ia mnie 
aż do utraty świadomości.

„Jeś li z tej pow ieści nie zrodzi się czyn, może 
przecie z tego czynu powstać pow ieść '1.

Tem i s łow y  rozpoczyna Iłe rz l sw o je  „D zienn ik i'1 
„.Tageb iieher", k tóre stanow ią rzadki dokument 
ludzki i historyczny. W  te trzy  tomy zaklął H erzl 
d zie je  w łasnej duszy, zarazem  i dzie je  przełom o­
wej chw ili w  życiu narodu żydow skiego, k iedy 
tw o rzyć  począł jego  centralną wolę. P o  drodze do 
wolności w łasnej w skazał Teodor H orzl drogę do 
wolności dla ca łego narodu. Żyjem y, pow iedzia ł na 
drugim  Kongresie, bo cierpim y. I  z tego cierpienia 
stw orzyć chciał ow ą silę  dynamiczna, która zuży­
ta ekonomicznie dla uzyskania w łasnego demu dla 
narodu, zdziałać może cuda. W a lczy ł w ięc  H erzl 
o w ie lk ie  szczęście dla siebie i d la sw ojego  naro- 
ctu: być sobą C iekaw y i nieznany ten a foryzm  H er­
zla dziwnym  trafem  zaw iera i datę napisania.

B y ło  to w  owym  miesiącu, gdy odbyw ał się 
p ierw szy  Kongres sjonistyczny w  Bazylei.

——oj O
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tycace 1) K ore js  (S la v ia ) 2) Szrama, skok w  
dal 1) T w ard ow sk i (A Z S ) 6,55 przed Sobierajem  
(A Z S ) 6,23, sztafela o lim p ijska 1) A Z S  3,27, 2) Sla- 
v ia , 3,23.2, 3) L eg ja . W  ogóln ej k lasy fikac ji zw y  
ciężyła S lavia  12S punktami, 2) A ZS  117 punktów i 
L eg ja  78 punktów Z w yc ięs tw o  sw oje  zaw dzięcza 
Sla\'ia przedewszysikiem  temu, że akadem icy w y ­
stąpili w  silnie osłabionym  składzie.

M ECZE P O K A Z O W E  N A JU C H A .

W arszaw a. P A T . Onegdaj odbył się na kortach 
lennisowych L e g ji mecz pokazowy z udziałem slyn 
pego zaw odow ego tennisisty n iem ieckiego Najucha 
i najlepszych rakiet polskich. P ie rw s ze  spotkanie 
w  grze  pojedynczej panów  m iędzy Najuchem 
(N iem cy) a niem ieckim  trenerem polsk iego zw iąz- 
zku tenn isowego Stubeiri zakończyło się zdecydo- 
wanem zw ycięstw em  Najucha 0:1, 6:1, i  6:2. W  grze  
podwójnej niem iecka para Najućh-Stube odniosła 
bardzo ciężko w y w  liczone zw yc ięstw o  nad parą 
polską Stolarow-— Tłoczyń sk i 9:11, 6:2, 3:6, 6:3 i 6:3.

OBÓZ S P O R T O W Y  ŻKS. M A K K A B I K R A K Ó W
w yjech ał w  ub;eg ły  czw artek  pod kierunkiem  Dra 
Sehenkara do Jeleśni. N a  d w o icu  pożegnało prze­
szło 50 krakow sk ich  uczestn ików  obozu prezydj.um 
Makkabi. Ooecnie znajduje się już w obozie w  Je­
leśni M isko 90 uczestn ików  (doszło  oko ło  26 w a r ­
szawskich, nadto z B ielska, Chrzanowa, T a rn ow a  
ild .) W  ramach obozu (m ęsk iego i  żeńsk iego ) zo r­
gan izow ane zosta ły  kursy Instruktorskie pod kie­
runkiem absolw en tów  C IW F-u .

IPRE2YDENT FRANCJI BO U MER

Miesiąc lipiec —* miesiącem Kerec Kajemet

Upuszcza gmach an drsady niemieckiej w  Paryżu 
po złożeniu kuim azyjnei w izy ty  z okazji objęć.'a 

urzędu Prezydenta Republiki

Zuchwały napad na berlińskiego 
przemysłowca

W  gabinecie znanego berlińskiego przem ysłowca 
i bankieta, Ludwika borna, zjaw ił się w tych dnach 
pewien w ytw orn ie ubrany miody człow iek, który 
przedstawił się jako dr, Petersen z Hamburga. j

O w  rzekomy dr. Petersen zażądał, jako-by z pole- I 
cenią pewnej partji politycznej, wyasygnowania . 
18.500 marek na rzecz funduszu propagandowego j 
przeciwko komunistycznej spartak’adzie. Ody Bom  
zauważył, że ła impreza komunistyczna została 
przez w ładze zakazana, n eznalomy odparł, iż ma 
poufne wiadomości, z których wynika, że komuniści 
mimo zakazu zamierzają odbyć spartakiadę i w o­
bec tego konieczna jest prywatna akcia anty komun! 
styczna Kiedy z kolei Bom  zaznaczył, że sumy ta­
kiej nawet nie posiada pod ręką. dT Petersen b ły- 
skawlczn e dobył rewolweru i skierował go w stro 
ne oniemiałego z przerażenia przemysłowca.

Na szeleście ■'aalarmowani głośna rozmowa .prn- 
cow n;cy  biurowi dyr Borna wbietrll do gabinetu i 
nbezwfadnili napastnika. Zawezwana n o la a  are­
sztowała bandytę. Taiernnicy napadu nie zdołano 
dotąd wyświetlić. ydvż aresztowany odmawia na ra 
złe wszelkich zeznań.

7bFZ*ZB SsP zenfr ! r ż n i r y  t y la w s k ie j
C ze rn io w ce  (Ż A T . )  O s tu ln lo  m nożą się w y ­

pad k i zb ezczeszczen ia  bóżn ic  ży d o w s k ic h , któ 
r? zn a jd u ją  się na p e rv fe r ja c h  m iasta . I  tak  i 
n ie zn an i s p ra w cy  w d a r li s ię  do b ó żn ic y  p r z y  
B rUckengasse. zb e zc ześc ili różn e  p rz e d m io ty  1 

sk rad li w y s z y ły  z ło tem  P a roch et w a rto śc i 10 
te s ię cy  le i. P o l ic ja  p ro w a d z i d och odzen ia .

Czy Już zlożyifcś datek na wyzwolenie ziemi?
Jeżeli jeszcze nie, to z*riż j -k iiajprĘdziej, a nakłoń także 
Twego znajomego, ażeby uczynił to samo!
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Rocznica zgonu Hsrzla W ystaw a palestyńska. —
W ystaw a prac szkoły żydowskie).

Z okazji 27-ej rocznicy zgonu Teodora Herzla od­
było się w  synagodze miejskiej uroczyste nabożeń­
stwo żałobne, w  którem uczestniczyła liczna pubt.cz 
ność, złożona z m łodzieży i starszego obywa.els.w a. 
P o  ..dprawienliui wstępnych modłów przez kantora 
w ygłosił okolicznościowe przem ów ien ie p, Simche 
Seiden. Następnie odśpiewał kantor psalm ,,E1 mole 
Tachinim" j pieśń „H atikw ę", która zakończyła pod­
niosłą uroczystość. Z okazja przypadającej rJcznky 
zgonu Herzla oraz proklamowanego miesiąica wzm o 
żoniej działalności na rzecz Ż.F.N. odbywa się zbiór 
ka domowa na cele K K.L., która jest w  pełnym ty­
ku.

Z in icjatywy org. „Haszom er Hacair“  odbyło Się 
onegdaj uroczyste otwarcie I. w ystaw y  palestyń­
skiej, którą przyw itali, dziękując inicjatorom za sta 
Tania, —  imieniem komitetu Pracującej Palestyny 
p. Fisch, org. „W iz o "  p. Kohanowa, a imieniem ko­
misji ŻFN Mgr. Reich; z ramienia zaś org „Haszo- 
mer-Hacair“  o tw orzy ł w ystaw ę p. I. Reich. P rzez  
cztery  dni zw iedzały  wszystkie w arstw y tutejszego 
społeczeństwa żydoetskiego powyższą w ystaw ę, ma 
jąc sposobność z  niezliczonych broszur, diagramów, 
statystyk, obrazów, pism i w yrobów  palestyńsKicn 
pozmać Dzieło Palestyńskie. Szon.rzy pełniący dy­
żur wyjaśniali poszczególne części w ystaw y, jako- 
też zapoznali zw iedzających z pracami ręcznem: 
członków org szomrowej. W śród zw iedzających zna 
leźli się też w  y chowa tik ow  i e III, i V. klasy żydo­
w sk iej szkoły ludowej w raz z gronem nauczyciel- 
skiem. C zysty  dochód tej imprezy przeznaczono na 
Ż.F.N. (70 proc.) i Fundusz Pracującej Palestyny 
(30 procent).

Staraniem grona nauczycielskiego Żyd. Szkoły 
Ludowej odbyła s'ę jednodniowa wystawa prac dizie 
ci szkolnych. Zw iedzający mieli sposobność zapo­
znać się z kobiecem! Tobotami ręcznemi, wykonane 
mi przez uczenice. jakoteż z rysunkami i rozm aite- 
mi robotami ręcznemi. wykonaneml przez dziatwę 
szkoły i przedszkola w  ciągu ubiegłego roku s-zolne 
go. Wyjaśnień udzielały nauczycielki i same dzieci 
szkolne. W ystaw a w yw arła  na zwiedzających dobre 
1 miłe wrażenie. Rad.

—  -c§o-----

CHAOS W  GMINIE ŻYDOW SKIEJ W  W A R  
S ZA W IE

Fakt ufc’ ’^(ażnienia mandatu p. Biederma- 
tia, chasyda aleksandrowskiego przez więk­
szość agudystyczną, wywarł olbrzymie wraże­
nie w  sferach ortodoksyjnych w  Warszawie. 
Szczególnie sposóh i motywy unieważnienia 
tego mandatu są ciągle przedmiotem licznych 
komentarzy. Jak bowiem wiadomo, z powodu 
niewywiązania się p. Biedermana z jakiegoś 
drobnego zobowiązania wekslowego w stosun 
ku do p. Gutgelda, agudowca. ten ostatni zglo 
sil do sądu upadłość p. Biedermana, co dało 
podstawę do unieważnienia mandattt. Fakt ten 
wywołał olbrzymie wzburzenie przeciwko a- 
guowcom. Sprawa oparła się o sąd. Obrońca, 
który występuje z ramienia p. Biedermana, o- 
świadezył. że jeśli p. Blederman proces w y ­
gra, to wejdzie z powrotem w skład rady Gmi 
ny żydowskiej, a wybory zarządu bedą musfa 
ły się ponowni' odbyć.

Jak wiadomo, posiedzenie Rady celem do­
konania wyborów Drezydjum rady i zarządu 
miały się odbyć w  najbliższym czasie. Tym ­
czasem Aguda usiłuje przesunąć termin wybo 
rów do drugiej połowy lipca. Jak wiadotmu, 
na stanowisKo prezesa zarządu wysuwany jest 
niejaki p. Mazur, zaufany cadyka z Góry Kal- 
warji. W  sferach Agudy w  Warszawie panu­
je atoli niezadowolenie z powodu kandydatu­
ry p. Mazura, co do której zadecydowały wy­
łącznie wpływy dworu z Góry Kał war ji. W  
częśc? prasy warszawskiej pojawiły się w ia­
domości, że Aguda twróciła się z ofertą do blo 
ku sjonistycznego, by współpracować na tere- ,

nie gminy. Aguda zobowiązała się przytem prę* 
zesurę zarządu gminy powierzyć p. M. F e li -1 
Steinowi. Prezesurę rady miałby w  takim w y  
padku otrzymać agndowiec. Jak się dowiadu­
jemy, wiadonmści te nie odpowiadają praw­
dzie. Faktem jest, że jeden z przywódców Agi* 
dy, p. Lerner odwiedził znanego sjonistę war-| 
szawskiego p. M. Feldsteina w  Otwocku i o-' 
mawiał z nim sprawę gminy żydowskiej, ttozi 
mowy te atoli miały charakter ściśle prywat­
ny, a blok sjonislyczny nie ma z niemi nic 
wspólnego.

ZA IN TE R E SO W A N IE  PROCESEM PUŁK.
RAB. MISESA

Fakt powołania pizez b. naczelnego rabina; 
Wojsk Polskich pułk. Dra Miesesa do sądu ra1 
binackiego rabina DOK. w  Warszawie kapita-1 
na Raaba stanowi sensację sfer żydowskich w  
Waaszawie. Na rozprawę czwartkoiwą przy­
było do sądu rabinackiego w  Warszawie wie­
lu działaczy chcących poznać istotę konfliktu. 
Atoli sąd rabinacki nikogo nie dopuścił do sa­
li rozpraw. Rozprawa trwała cztery godziny. 
Rabin Mieses udowadniał, że na skutek akcji 
rabina Raaba został przeniesiony do Brześcia. 
Rabin Raab zaprzeczał kategorycznie tym fak 
tcm. Członkowie sądu rabinackiego nie zada­
wali żadnych pytań. Po czteiech godzinach 
rozprawę przerwano.

30 M IE JO N Ó W  Z Ł . D ŁU G Ó W  U R Z Ę D N IC Z YC H ...

Jedna z instytucyj bankowych w  K atow icach  
p rzeprow adziła  poufną ankiete w  bankach i spół­
dzieln iach spożyw czo- odzieżow y  cii celem usta­
lenia w ysokości d ługów  gotów kow ych  i to w aro ­
wych urzędników, a to celem  zabezpieczenia p re­
ten s ji na wypadek, ich niewypłacalności.

Pobieżne ob liczenie w ykaza ło , że zadłużenie u- 
rzędn lków  na teren ie K atow ic , przekracza 30 mi- 
jlon ów  złotych.

M O N A R C H JA  G A L IC Y J S K O - U K R A IŃ S K A ..

W  „P rzeg lą d z ie  S łow iańsk im '1 w ydaw anym  
przez uniwersytet londyński, zam ieścił ostatn io 
obszern j' artyku ł pt. „G alic ja  a spraw a polsko- 
ukraińska". d z ia łacz ukraiński z M ałopolsk i W scho 
dniej, p. W a sy l Panejko.

Autor w ysuw a w  ’ y n  artyku le fantastyczny p ro  
jekt u tw orzenia now ego pańslwa bu forow ego , 
którem  byłaby „m onarchja ga licyjsko- w ołyńska1'.

W  skład lego pańsiwa w eszłyby  w szystk ie  „z ie ­
mie ukraińskie", znajdujące się w  posiaoaniu P o l 
ski, m ianow icie: M ałopolska W schodnia, W o łyń  
Po les ie  i część Chełmszczyzny.

P. Panejko jest przekonany o  predH °m  w y zw o ­
leniu Uk*-ainy i jego  zdaniem byłoby lep iej, gdy­
by to w yzw o len ie  nastąpiło p rzy  poparciu Polsk i, 
niż w b rew  jej w o li

W A R S Z A W A  L IK W ID U J E  C E G IE L N IE  
M IE J S K Ą

Nu ostatniem posiedzeniu Rady m iejskiej w  W a r  
szaw lc  om aw iano spraw ę cegieln i m iejskiej. '11 a- 
rak lery -iyczn e  było spraw ozdan ie referenta Dani­
łowskiego, k ió ry  s tw ierdził, że przedsiębior st vo  
cegie ln ia ],e  kosztow ało  W arszaw ę  około  5 m łljo- 
nów  złotych, a jeszcze dotąd nie jest ukończone. 
Na wykończenie trzeba conajm m ej dalszych 5 mil- 
jon ów  złotych P on iew aż zaś m iasto nie ma spe­
c ja lnego  interesu w  prowadzeniu tak iego przedsię­
b iorstw a, referent w yp ow ied z ia ł się za je go  l i ­
kw idacją. P o  d ługie j dyskusji w iększością  g ło só w  
uchwalono miejską lnbrykę ceg ie ł w  W a rs za w ie  
ca łkow ic ie  z likw idow ać.

K A T A S T R O F A  A U T O M O B IL O W A

L w ó w . (P A T ) .  Na 18-tym k ilom etrze o "  L w o w a , 
na szosie S try j— L w ó w  w ydarzy ła  się onegdaj W 
nocy katastrofę samochodowa. Z powodu pęknię­
cia opony auto w nad ło  na słup te legra ficzn y  i roz­
b iło  się. przyczem  szo fe r  uoniósł śm ierć na miej­
scu, zaś w łaśc ic ie l auta Leon Sohatzmaii z Bory­
sława odniósł ogólne obrażenia.
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Zmiany w powołaniu rezerwistów 
na ćwiczenia w b. r.

M inister Sp raw  W ojskow ych  zarząd ził następu­
jące zm iany w  powohm in szeregow ych  rezerw y  na 
ijg o roc zn e  ćw iczen ia  w o jskow e:

1 ) Skraca się czasokres ćw iczeń  w ojskow ych  
Ho 4 tygodni 27 dni) rezerw istom  w szystk icli ro ­
d za jów  broni za w y jątk iem  łączności, aeronaulyki. 
a r ty ie r ji p rzec iw lo tn icze j i pom iarow ej, oraz ma­
ryn ark i wojennej .

2 ) Zm ienia się term in pow ołan ia  rezerw is tów  
piechoty i częściow o kaw a ler ji z ,1em, że re ze rw i­
ści, którym  termin staw ien ia się na ćw iczen ia w o j­
skow e został zm ieniony otrzym ują od Kom endan­
tó w  P K U . now e karty  pow ołan ia  z podaniem w la 
śo iw ego  terminu staw ien ia  się.

, W  zw iązku  z pow yzszem  rezerw iśc i, którym  ter­
min stawiennictw"1 ni? u legł zm ianie, nowych kart 
pow ołan ia  nie o trzym ają  i w inni są staw ić się 
d o  ćw iczeń w ojskow ych  w  term inie oznaczonym  w 
dotychczasow ych kartach powołania. R ezerw iśc i 
w szystk ich  rod za jów  broni, prócz wym ienionych 
w  poiiikeie 1-szym, którym  data staw ien ia się uo 
ćw iczeń  nie u legła zm ianie, lecz został zm niej­
szony czasokres ćw iczeń w ojskow ych , zostaną 
zw oln ien i z oddzia łów  o 2 tygodnie wcześniej. Oi 
rezerw iśc i, k tórzy  otrzym ują now e karty  pow o­
łania, obow iązan i są wzam ian zw róc ić  organom  
■doręczający m dotychczasow e karty  powołania.

—  D Z IŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : Eynek 13 ,ul. 
R etoryka 1, Lub icz 7, Stradom 6, K arm elicka 9 i 
Rynek podgórsk i 9.

_  A K C J A  „M IE S IĄ C A  K E K E N  K A J e M E T  L E - 
IS R A E L “  w  K ra k o w ie  d z ie li się na 4 okresy. P ie r  
w szy  tydzień ,.M iesiąca" m ija Z  tego w zględu  u- 
prasza Kom isja K K L  w  K rakow ie , by wszystk ie 
oseby, k tóre w  p ierw szym  okresie otrzym ały m.n- 
te r ja ły  zb iórkow e, z lik w id ow a ły  akcję, gdyż n ie­
zastosow an ie się do  tej prośby spow odow ałoby 
przeszkodę w  rozpoczęciu  d ru g iego  okresu.

—  N A  W A L N E M  Z G R O M A D Z E N IU  S tow arzy ­
szenia I. Bursa żydow skich sierót rękodzieln ików  
„H izaharu  B i- bnej Aniij.m1' p rzy  ul K rakow sk ie j 
1. 53 z ło ży ł szczegó łow e spraw ozdan ie z d z ia ła l­
ności W ydzia łu  prezes dr P Landau, poczerń w y ­
w ią za ła  się nad sprawozdaniem  dyskusja, w  to­
ku której s tw ierdzeń , piękny ro zw ó j S tow arzy ­
szenia i w yra żon o  W yd z ia łow i, w  szczególności 
zaś w iceprezes ow ej p. M aty ldzie Schen kurów ej po­
d ziękow an ie  za g o r liw ą  pracę dla dobra zakładu. 
P o  udzieleniu W yd z ia ło w i absolutorjum dokona­
no w yboru  W ydzia łu  na lat dwa.

—  E G Z A M IN  Ż Y D O W S K IE J  S Z K O Ł Y  D Ł A  
G ŁU C H O N IE M YC H . Jak rokrocznie, tak i tego ro ­
ku oóbył się onegdaj w  sali „Ez.-y“  w  K ra kow ie  
egzam in w ychow anków  Szkoły dla głuchoniemych 
dzieci żydowskich pod p, zewodniclwe-m p H irsch- 
bergo w obec członków  w ydzia łu  i w ie lu  zapro­
szonych gości jakotez rod ziców  dzieci. D zieci od 
lat 6— 14 egzam inow ał nauczyciel p. Sehlaglied 
z przedm iotów  nauki: w ym ow y, pisania, odczyty­
w an ie . poznawania, rachunków, o ra z  re lig ji i mo­
d litw y , ku zupełnemu zadowoleniu  całej zebranej 
publiczności. P o  krótkiem  przem ów ien iu p. Hirsch- 
berga. d yr L ilibu lha l w  gorących słowach d zię ­
kow a ł w yd z ia łow i i nauczycielow i za ponoszone 
trudy w  prowadzeniu  szkoły, m ów ić o w ażności : 
pożyteczności te j instytucji, apelow a ł do zebra­
nych, by  w  obecnym krytycznym  czasie, w ięcej 
się za in teresow ali losem nieszczęśliwych dzieci 
głuchoniemych, przystępu jąc do stow arzyszen ia w  
charakterze członków  i w sp iera jąc je datkzm i 
Rozdaniem  świadectw  dzieciom , oraz upom inków 
I  łakoc i o fiarow anych  p rzez fmę „N a d z ie ja " B 
iWeingarten i Synow ie, skromna ta uroczystość zu 
stała zakończona.

1 —  O L B R Z Y M IE  Z A IN T E R E S O W A N IE  W  Y- 
S T A W Ą  E T N O G R A F IC Z N Ą . D z ie ń . n iedzielny r, 
bm. zebra ł w  hali w ys taw o w e j p rzy  ul. R a jsk iej 
tłum y przedewszystkiem  przejezdnych p rzez K ra ­
ków . L is ta  glości zagranicznych, k tó rzy  dotychcz. s

/ .w odzili w ystaw ę, w ykazu je  nazw iska przedsta­
w ic ie li p raw ie  wszystkich narodow ości europej­
skich, pozatem Am erykę i Japonję. W iete esób  in­
teresujących się etnogra fją  o fia row a ło  na w ysta ­
w ę jako dar d la  Muzeum etnograficznego w  K ra ­
k ow ie  szereg  przepięknych okazow  sztuki ludo­
w e j Zarząd przedłuża trw an ie  w ystaw y  codzien­
nie od godz. 10-tej rano do 8-mej w ieczorem  
z p rzerw ą  m iędzy godziną. 1-szą a 3-cią.

—  D R U G IE  L O T N IS K O  T U R Y S T Y C Z N E  N A  
T E R E N IE  W O J E W Ó D Z T W A  K R A K O W S K IE G O  
P o  dwuletn iej pracy Kom itetu P o w ia to w ego  L O P P  
w  M ielcu zostało ostatecznie zatw ierdzone przez 
K om isję  m iędzym inisterja lną i  oddane do  użytku 
d ru g ie  lotn isko turystyczne na terenie W o jew ó d z ­
tw a  k rakow sk iego w  Mielcu. U roczystość o tw a r­
cia lotniska odbyta się w  n iedzielę dnia 5 bm. p rzy  
licznym  udziale m iejscow ej ludności, p rzedstaw i1 
c ie li w ładz i td. Oprócz sam olotów  w o jskow ych  
p rzyb y ły  aw jonetk i Aeroklubu Akadem ick iego kra 
kow sk iego i sekcji ko le jow ej lotn iczej, które w y ­
konały szereg lo ló w  pasażerskich. Lotn isko  ma 
rozm iary  400x700 ni, podejście ze wszystk ich  stron 
i znakom ite warunki do lądow ania, od leg le  jest 
pól kilom etra od miasta i zostało przez gminę m ie­
lecką bezinteresowr ie oddane na cele lotn ictw a 
turystycznego N a jb liższy  rajd aw jonelek  poludndo 
w o  zachodniej Po lsk i przejdzie pnzez M ielec

—  N O W E  N O R M Y  ŚR E D N IE J  DOCHODOW O­
ŚCI. Izba przem ysłow o handlowa w  K rakow ie, po 
przeprowadzeniu  scislych studjów  z organ izacja ­
mi gospodarezem i tutejszego okręgu, z łoży ła  Izb ie  
skarbow ej wniosek, dotyczący nowych zasad usta-

norm śred dej dochodowości na r. 1931. 
A zw iązku  z tern Izba skarbowa zw o ła ła  posie­

dzenie z udziałem przedstaw icie li Izby  przem ysło­
wo- handlowej o ra z  najpoważniejszych organ iza- 
eyj gospodarczych, na którem  uzgodniono norm y 
średniej zyskow ności przedsięb iorstw , nie p row a ­
dzących ksiąg handlowym i —  w aposób odpow ie­
dni dc obecnej konjuntkury gospodarczej.

—  Z  R Y N K Ó W  M IĘ S N YC H  W  K R A K O W IE . 
W  tygodniu ubiegłym  spędzono na ta rg i w  K ra k o ­
w ie : buhaj; 161, w o łó w  97, k rów  147, ja łów ek  82, 
cie ląt 962, n ierogacizny 876. Razem  z  pozostałem ! 
z  poprzedniego tygodnia 233u zw ierząt. Ze spędzo­
nych na targ  zw ie rzą t sprzedano: na konsumeję 
m iejscow ą 2205 sztuk, na konsumeję innych gmin 
114 sztuk, pozostało niesprzedanych 11 sztuk Spec 
zw ierzą t był średni, popyt ożyw iony, ceny bydła 
1 cieląt niezanioniune, uetny trzody znacznie zw y ż ­
kow ały .

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . W czo ra j po­
południu na a le ji M ick iew icza  furgon konny 8-go 
p. u łanów  najechał na w óz, p row adzony przez Ja- 
kóli i F lorczyka  (la t 58), furmona z Borku. F lo r ­
czyk w ypad ł z wozu i dosta ł się jxxi koła w łasnej 
furmanki, doznając ciężkich obrażeń na całej tw a ­
rzy  i g łow ie . O fiarę  nieostrożnej jazdy  op a trzy ł 
lek a rz  pogotow ia  ratunkowego, poezem przew ióizł 
F lorczyku  w  nieprzytom nym  stanie do szpitala.

—  T A J E M N IC Z E  M O R D E R S TW O  W  M AK O - 
W lE . Z M akow a Jo.ni osicino w czora j o tajemni- 
czem m orderstw ie dokonanem naosobie M arjanny 
Cebuli, liczącej lat 30, pochodzącej z  Juszczycy, 
pow. Maków. Po lic ja  w droży ła  energiczne docho­
dzenia celem ustalenia sp raw ców  i przyczyn  m or­
derstwa.

—  5 DOM OSTW  P A S T W Ą  P O Ż A P U . W  Dziale 
w  pow. now otarsk im  pożar zn iszczył zabudowania 
An drzeja  Zaręby, Franciszka Rocha, Anny Rubin, 
Szczepana Sigury, o ra z  Stanisława Burdyna, w y ­
rządza jąc szkodę ponad 10.000 zł. Dochodzenia w  
kierujiku ustalenia p rzyczyny poża rów  w  toku.

—  P O W S T A Ł  PO ŻA R  w  koszarach wciskowych 
pr,zy al. Dembowskiego (w ieża  „B enedykt"), pastwą 
którego padło 20 m etrów kwadr, dachu krytego pa­
pą, Szkoda około 500 zł., przyczyną pożaru była wa 
da komina. Dochodzenia prowadzą władze wojsko- 
m e.

—  W YD O B YTO  Z W ISŁY  obok poligonu 5 pułku 
saperów zw łoki m ężczyzny, w  stanie dawnego już 
rozkładu. Tożsamości dotychczas nie zdołano stwier 
dzić. — Chłopiec 18-letni, o którego utonięć u w czo­
raj donieśliśmy, nazywa! się Bronisław Rowecki 
(zam. przy ul. Krasickiego 11).

—  ZRĘCZNY ZŁODZIEJ. W  niedzielę, około godz. 
18-tę.j skradziono Baumanowi Augustynowi z Ła- 
gew n ik  z kieszeni kamizelki zegarek zlo ty  z łańcu­
szkiem, wartości 600 z ł ,  w  czasie gdy Bauman przy 
patryw al się grze zręcznościowej.

—  ARESZTOW ANO N kela Stanisława (lat 43), po 
dejrzanego o kradzież czapki szahesówki. wartości

N O W Y  D Y R E K T O R  C R E E J T A N S T A L T
Dr. Aleksander Spitznniller, b. austriąeki minister 

skarpu.

MISS J A P Ó N J A  1931
Japońską królową piękności została wybrana mis? 

Nippon, której śutografję eprouilkujemy.

M istrz bokserski św iata  M ax Schmeling zwyeięsea 
Striblipga.

100 zł. na szkodę Szaji Gcmeinera, zam, 
W aw rzyńca 1.

przy jil

—  S. K ! A . „E M U NAIP*. Dziś o godz 8T5 w e 
w łasnym  lokalu (Sebastjana 3o, rest. p. Rosego) 
Buda z referatem

-  R O ZSTR7YG NIĘ C 'E  KONKURSU LINGUA- 
PH O N E U  NA W YJA ZD  ZAGRANICE. W  ostatnich 
dniach rozstrzygn ięty zgstal drogą losowania kon­
kurs Instytutu Li.ngttaphone na wyjazd zagranicę na 
koszt Instytutu, dla uczących s:ę języków  obcych 
metodą Linguaphone. Z wyniku konkursu wyieżdżs 
do Paryża na koszt Instytut* — p Zofja Deblessen 
żona inżyniera i W arszaw y, do Londynu —  pręfe. 
sor gimnuzium w Kołom yj! p. Ed.mind Oszywa. 0 
Berlina —  nauezyc elka z Krakowa ts Jan in  = e 
wna.

Tym P. 1. prf i iFi tFćfcrcr.  Morzy nie wy i ćwaa ią  bei- 
zwłoc^n c 7aleg]cśr, wstnymaroj z cnien? VI b. m. w’ysyłb^

naszego pisma.
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U B E H i l H E C I i f f l
GIEŁDA KRAKOWSKA

K ra ków , 6. 7. 1931. Akcje  w  zaniechaniu. D o la r 
bez zm iany

A kcje  p rzem ysłow e: C hoaorów  108.
Zebranie g ie łd ow e  zaznaczyło w  dalszym  ciągu 

brak chęci do zaw ieran ia  transakcyj. W  m ałej i lo ­
ści robiono iedvnie z  akcyj przem ysłow ych  Cho- 
woroweni po ustalonym kursie o ra z  poszukiwano 
E lektrow n ię  w  płaceniu 21 bez obrotów . Reszta 
pap ierów  z braku zain teresow ania bez transakcyj.

Na pogiełdziu sytuacja podobna. Rob iono jedy­
nie 4 i pół proc. L ist. zast. B. H ipot. po kursie 39.

W aluty i dew izy  o fic ja ln ie  bez obrotów .
Na rynku w alu tow ym  w  obrotach prywatnych 

I m iędzybankowych tendencja dla dolara e fek tyw ­
nego bez szczególn iejszych zmian. Zao fia row an ie  
pokrysva zapotrzebowanie. W  K ra kow ie  d o la r g o ­
tów k ow y  9— 9.01, czeki bankow o 891— 892 i pół.

GIEŁDA POZNASSKa
Poznańska g iełda  zbożow a  z  dnia G. 7 1931. Ż y ­

to cena orjentacyjna 26—20 i pół, pszenica cena 
orientacyjna 27— 27 i pół, ow ies zbierany 28— 29, 
mąka żytn ia 41 i pół do 42 i  pół, pszenna 44— 47, 
otręby  żytn ie 15 i pół do  16 i pół, pszenne 13 i 
pół d o  14 i pół, pszenne grube 15— 16. Tendencja 
spokojna.

GIEŁDA WARSZAWSKA
"W arszawa, 6. 7. P A T . A kcje : Bank P o lsk i 117.50, 

L ilp o p  17.26, S tarachow ice 950, 9. P ożyczk i: 3- 
p>oc. budowlana 38.50, 4-proc. inw estycyjna 85 50, 
8b, 5-proc. konwersyjna 45.25, 10-proc. ko le jow a  
104, L is ty  zast. BGK. 8-owe 94, 7-owe 83.25.

W aluty: D o la r  9.01, 9.03, 8.99. D ew izy : Belg ja
124.45, 124.76, 124.14, Londyn 43.42, 43.53, 43.31, N o ­
w y  Jork 8.922, 8.942. 8.902, telegr. 8.926, 8.%. 8 906, 
P a r y ż  34.94 i pół, 35.03. 34.86, P ra ga  26.44, 26.50, 
26.38, Szw ajcarja  172.96, 173.39, 172.53. W iedeń
125.45, 125.76, 125.14, W łoch y 46.75, 46.87, 46.63, B er­
lin  211.87.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 6 7 P A T . W a ła ty  i dew izy : Berlin

168.49— 168.99, Budapeszt 123.80— 124.11. Bukareszt 
422 i  trzy  ósme do 4.24 i trzy  ósme, Londyn 34 56 
1 jedna ósma do 314.66 i jedna ósma, N o w y  Jork 
•709.95— 712.45, P a ry ż  27.80 i pół do 27.90 i pół, 
P raga  21.02 i trzy  czw . d o  21.10 i trzy czw.. W a r ­
szawa 79.47— 79.75, Zurych 137.60—138.10, A m ery ­
kańskie 710.10—714.10, ” N iem ieckie 168.24— 168 84, 
A n g ie lsk ie  34.49—34.65, W łosk ie  37.22—37.38, S zw aj 
carsk ie  137.30— 138.10, Czeskie 21. i  trzy  czw  do 
21.12 i trzy  c z w ,  W ęg ie rsk ie  123.69— 124.09.

P a p ie ry  w artośc iow e: Renta m ajowa 0.51. Ren­
ta łu towa 0.53, L o s y  Tureck ie  13, L w ó w  Czern iow- 
ce 23 i jedna czw., Porlłand  Zement 43 i  pół, Gal 
K a rpa ty  145. G alicja 19 i trzy  czw.

GIEŁDA ZtJRYCHSKA
Zurych, 6. 7 P A T  P a ry ż  20.21 i pół, Londyn 

35.10 i jedna c zw . N ow y  Jork 515.05, B elg ja  71.95, 
W łoch y  2703, Berlin  122 42, W iedeń 72 53, P ra ga  
15.28 i trzy  c z w . W arszaw a  57.85. Budapeszt 90.12 
f pół. Bukareszt 3.07 i jedna czw.

Z M A R L I:

M ajer Izak Eisenthal 1 82, Chuna Bergm ana 
1 49, Samuel Weismann 1 53, R iw en  Fluhr 1 31, 
Ernestyna W itter 1 76.

—— o&o - —
— ZAM IAST  W IEŃCA na grób bT. p R óży Perl- 

bergeruwej składają na Zakład W ych. Sierót ŻV'J 
Dietla 64 W P . Maurycowie H orow itzow ie Zt. 20.

33x
— ZAM IAST W IE Ń C A  na grób bl p. Henryka 

W ienera sktada na Zaktad W ycn. Sierót Żyd 
Dietla 64, Ignacy Peiikant Zt 20. 30x
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Z KRONJKI ŻAŁOBNEJ

U bcgle j nocy zrnari w Kraków e w 58 roku życia 
Sp. dr. Franciszek Barnaciński, dtugoletni lekarz 
miejski dzielnicy V III, Z racji sw ego urzędu pozo­
stawał śp. Zmarły w bliskim knniakcie z ludnością 
Żldowską, której okazywał staie duże dobrego ser- 
ca j szlachetności. Toteż wadotność o przedwcze­
snym zgon e śp. dra Bernacińsku go w yw oła ła  szcze 
ry żal w dzielnicy żydowskiej, która zachowa Go 
we wdzierznej garniec;.

Sensacyjna mowa Stalina
Czerwony dyktator przekreśla dotychczasowe 

metody bolszewickie
(Telegram własny ^Nowego Dziennika")

Moskwa. 6. 7- (R) Na konferencji kierowni­
ków przemysłowych wygłosił Stalin sensacyj­
ną mowę. która oznacza zupełne zarzucenie 
większej części doktryn komunistycznych I od­
wrót od dotychczasowych metod radykalnych 
bolszewizmu. Stalin m in. oświadczył, że nowa 
sytuacja stwarza nowe metody. Przedewszyst 
kiem chodzi o zabezpieczenie przemysłowi do­
pływu nowych sił roboczych. Nie można liczyć 
na stały dopływ sił roboczych ze wsi i należy 
przejść do werbowania robotników przez za­
wieranie kontraktów. Należy również przepro­
wadzić mechanizację najcięższych robót. W  
związku z tern nieunikniona jest reforma do­
tychczasowej metody płac. Najważniejszą rze­
czą jest zniesienie równouprawnienia robotni­
ków wykwalifikowanych i niewykwalifikowa­
nych. MusJ także nastąpić różnica w wysoko

ści płac między pracą ciężką a lekką. Jest tu
potrzebne, aby robotnikom dodać bodźca do dat 
szego kształcenia się i temisamem zdobycia lep 
szych warunków egzystencji. Trzeba też do 
współpracy dopuścić inżynierów, techników 8 
uczonych dawnej szkoły, których nie można n- 
ważać za zbrodniarzy I sabotażystów. Stalin 
wypowiedział się także przeciw indywidualne­
mu odpoczynkowi po 5-dniowej pracy, co do­
prowadziło do utraty odpowiedzialności za p o  
wierzoną pracę, konserwację maszyn I przyrzą 
dów- Należy się zastanowić czy nie należałoby 
przejść do 6-dniowego tygodnia pracy I współ 
nego dnia wypoczynku dla wszystkich pracow 
ników. Ważną rzeczą jest także tworzenie 
mniejszych jednostek gospodarczych, co ułatwi 
nadzór nad całokształtem danej instytucji.

S t r a s z n a  k s t s i
we Fi

5  z s b b f t c h ,  1 0
(JejtgiarL własny J

P a r y  i. 6. 7. (B) W e  Francji wydarzyła się 
wczoraj straszna katastrofa lotnicza, która po­
ciągnęła za sobą 15 ofiar w  zabitych i rannych.
Podczas popisów lotniczych w  Hirson, jeden z 
samolotów nie mógł się wznieść, przypuszczał 
nie wskutek wielkiego obciążenia. Gdy pilot po

jtr e ^ a  l o t n i c z a
ra ncji
c c e i k o  r a n n y c h
\iowego Dziennika")

większył obroty silnika, samolot zawrócił na 
miejscu i wjechał w  tłum widzów. Pięć osób po 
niosło śmierć na miejscu, a 10 zostało ciężko ran 
nych. Jeden z ciężko rannych zmarł po przewie 
zieniu go do szpitala

K m  sw e rozru 
Chifiaykcn

Tokio 6. 7. PAT. W  czasie rozruchów amy- 
cidńskich w Ping Yang w  Korei zabito i ramo 
110  130 Chińczyków.

Tokio 6. 7. PAT. Według otrzymanych tu 
doniesień z Ping Yang, w czasie poważnych

cfcy przecinko 
n n i  Kcrei
zaburzeń, do jakich doszło tam wczoraj wie­
czór, poniosło śmierć 29 Chińczyków, 130 zaś 
Chińczyków oraz 3 policjantów japońskich od 
niosło ciężkie rany. Z górą 4.000 Chińczyków 
schioniio się do konsulatu chińskiego w  Seulu

Warszawa 3. 7 (S in ) Dziś odbył się wiec 
zieiowników taksówek i dopiero po wiecu po  
tanowiono wstrzymać strajk — chwilowo az 

dc wyników konferencji z premjerem. Jutro 
oni otrzymać zawiadomienie kiedy zo ­

stanę przyjęci przez prem jera.

ttgi acja źy d rże rc za  tu Grecji l w a
Saloniki. "6. 7. ŻAT W  mieście Drama gdzie 

Odbywa się obecnie zjazd greckich towa­
rzystw nacjonalistycznych. uprawiana jest 
zbrodnicza agitacja żydożercza. Wieiu mów­
ców obecnych na konferencji nawołuje lud­
ność do pogromów, zarzucając Żydom, że po­
pierają jakoby ruch macedoński. Miejscowe wła 
dze wydały zarządzenia, ażeby nie dopuścić do 
rozruchów.

Źytfusfwr s?lrnfcMB prrsi & p tm o c
Bazylea. 6. 7- ŻAT Jeden z przywódców gmi 

m ycznejfwyp fwyp fwyp fwyp wyip gkńjkńy 
ny żydowskiej w Sannikach Dawid Florenkin, 
który jako delegat sjonistów greckich bierze 
udział w  obradach X V II. Kongresu Sjońskiego 
wezwany został telegraficznie przez gminę ży­
dowską w  Salonikach, aby zwrócił się do żydo 
wskich organizacyj pomocy, w  szczególności 
zaś do Jointu, z prośbą o natychmiastową po­
moc d’a Żydów którzy ucierpieli z powodu 
ostatnich rozruchów w  Salonikach- P. Floren­
kin przedłożył wyczerpujący memoriał o w y ­
tworzonej sytuacji Żydów w  Salonikach dyre­
ktorowi Jointu na Europę drowi Bernardowi 
Kalinowi, który jest obecny na Kongresie Sjoń 
skim w  charakterze obserwatora.

 o§o----

6 osób ofiarą katastrofy 
samolotu pasażerskiego

Nowy Jork. 6. 7. (R) W  Luoerne (Kalifornia)
• spadł wczoraj samoiot pasażerski. Sześć osób 
' zginęło na miejsca-

Znam ienny incydent podczas odsłonięcia 
p im n .K k  Siresimiinna

 ̂telegram *ici3».} .JNowegc Dzien insa ')

Berlin 6. 7. (Scli) Podczas odsłonięcia pom­
nika dla zmarłego niemieckiego ministra spraw  
zagranicznych Stresemanna w Moguncji za­
szedł wypadek — powszedni zresztą w dzisiej 
szych Niemczech — który jednak wy wołał w  
kolach oficjalnych konsternację. Po przemó­
wieniu ministra Dingeldeya, transmitowanem 
przez radjo. jeden z gości znajdujących się na 
trybunie honorowej podszedł do mikrofonu i 
zawołał; „DetschSand er\vache!“ Jak wiadomo 
jest to hasło narodowych socjalistów niemiec 
kich. Osobnik:- aresztowano.

Kucb strajkowy w Hiszpanii
Paryż 6. 7. (B ) W  Barcelonie wybuchł dziś 

strajk pracowników telegrafu i telefonu pań­
stwowego. Urzędy telegraficzno-telefoniczue 

j obsadzono gwardją cywilną w celu ochrony u 
j rządzeń państwowych przed aktami sabotażu, 
i Także w Madrycie grozi wybuch strajku pra­

cowników pocztowo-telegraficznych. Władze 
przedsięwzięły dalekc idące środki ostrożności 
Ważniejsze punkty strategiczne miasta obsa­
dzono wojskiem.

Kowno. 6. 7. PAT. W brew  doniesieniom p ra  
sy litewskiej, że powodem wyjazdu żony W a l 
drmarasa z Litwy był brak ńrodków utrzy­
mania „Rylas1' twierdzi, że przyczyną jej na­
giego wyjazdu dó Francji są kroki rozwodowe 
wszczęte przez Waldemar asa.
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M. MJiLLER

Rotszyldowie wiedeńscy
Jeśli prawdą jest, że wiedeńska rodzina Rot­

szyldów zamierza po stu latach dobrych, lep­
szych i znakomitych interesów wycofać się z 
Austrji, w  takim razie decyzja taka nie powin­
na w yw o ływ a ć  zdziwienia w  czasach, kiedy 
w  tej odrobinie Austrji, która pozostała jeszcze 
e dawnej monarchii naddunajskiej. niepodobna 
już proprostu robić dobrych, lepszych, czy  zgo­
ła znakomitych interesów. Od chwili załama­
nia się Creditanstaltu, na którem ucierpiał nie­
co  prestiż Rotszyldowskiego banku, utwierdził 
się jeszcze w  umyśle obecnego szefa domu, ba 
rona Louis Rotszylda zamiar przeniesienia się 
na stałe- I choć uczucie poszanowania tradycji 
wydawało  się właśnie w  tej rodzinie, jakby 
szczególnie zakorzenione, to jednak okoliczno­
ści pewne wskazywały, że w  innym kraju, ani­
żeli w  dzisiejszej Austrji ugruntowana hyła naj 
bardziej może konserwatywna potęga finanso­
w a  starej Europy. Przecież ten wiedeński Rot­
szyld nie pozostał nawet Austriakiem- lecz po 
ukończeniu wojny przyjął obywatelstwo cze- 
sko-«słowackie. W  tej bowiem części dawnej 
monarchii wciąż jeszcze dymią kominy olbrzy­
mich zakładów w Witkowicach. nieopodal mo- 
rawsko-ostrawskiego centrum węglowego. W  
Obu zaś tkwi znaczna część Rotszyldowskiego 
łnajątku. Bo u Rotszyldów to już tak. jak u nie 
których dawnych dynastyj: rozrzucone tu i ów 
dzie posiadłości nadają im niejedną oiczyznę-

A jednak byli wiedeńscy Rotszyldowie w  
przebiegu dziejów pojęciem wybitnie austrja- 
ckieni. W  najstarszej dzielnicy wiedeńskiej, 
Przy  Renngasse. wsparty o Schottenklrche. a 
naprzeciwko pałacu hrabiego Schonborna. stoi 
znany dobrze każdemu Wiedeńczykowi gmach 
bankowy Rotszyldów. Nie wygląda na przedsię 
biorstwo finansowe- utrzymany jest bowiem w 
wytwornym stylu arystokratycznych pałaców 
które 7. nim sąsiadują. W  Dóblingii- na Hohe 
Warte, kwitną wspamałe rotszyldowskie ogro­
dy. slynnne w  Europie, które przed 50-ciu latv 
stworzył baron Nataniel. wuj obecnego szefa 
domu. człowiek o szerokim geście twórca zara 
eem słynnych stajni- należących do wiedeń­
skich Rotszyldów. W  najwytworniejszej zaś 
dzielnicy wiedeńskiej -auf der W ieden“ . gdzie 
mieści się przeważna część zagranicznych am­
basad i poselstw. leżv w łaśc iwy pałac Rotszyl 
dów. budowla mim^ olbrzymich roz.miarów pet 
na smaku, nadaiaca się po wielkopafiskn do ce 
łów  renrezenfacyinych re zydenc i każdoczesne 
go szefa domu. Sprzedać bib odnaiać te. posia­
dłość nie przyjdzie łatwo Rotszyldom majncym 
Wiednia no same uszy- Ambicja i środki, po­
trzebne do zamieszkiwania w takich pabncach 
w mieścip ludzi biednych, należa do rzadkości

Rotszyldowie kfórzv w  tych wiedeńskich na 
tacach mieszkali i robili interesy byli zresztą 
— w y jąw szy  założyciela domu wiedeńskiego- 
ambitnego Salomona Rotszylda — naisrokoi- 
niejszetr zapewne odgałęzieniem tc^o tak dziel 
nego rodu frankfurckiego- Ich legendarne hoga- 
ctwo nie sprowadziło Ich na d^mrę jakiegokol­
wiek .stawiania sie“ Może dzięki {emu wła­
śnie zdobyli owo n iezi vk ’e stanowisko wśród 
wiedeńskich sfer towarzyskich e ry  przedwo.ien 
nei. Otaczał ich głęboki szacunek W iedeńczy­
ków.

O Ich interesach mało kto wiedział. R ozgry ­
w a ły  się one wyłącznie poza dyskretnemi mura 
mi domu bankowego na Renngasse i w  ’ ów nie 
dyskretnych gabinetach ministerialnych- Na 
giełdzie natomiast rzadko kiedy można było 
widzieć jakiegoś Rotszylda. A także żony Rot­
szyldów, pochodzące wedle niepisanego prawa 
rodowego, wyłącznie z żydowskich domów 
Wielkiej finansjery międzynarodc^,vej, przyczy­
niały się zapewne do urzymania owego spokoj­
nie wytwornego stylu życia. Ojciec dzisiejsze­
go szefa, baron Alfred Rotszyld wcześnie zre­
sztą owdowiał 1 absolutnie nie można było o 
nim powiedzieć, by prowadził to. co w  W ied­
niu nazywają „ein grosses Haus“. Był to czlp-

wiek nawskróś oddany interesom i towarzysko 
niewieie się udzielał- 

Inaczej brat jego, wspomniany już wyżej ba­
ron Nataniel Rotszyld, który pozostał kawale­
rem i ży ł w zupełności wedile swych upodobań, 
będących dziwną mieszaniną wielkopaństwa i 
dziwacwa- Był on serdecznie zaprzyjaźniony 
z  niezwykle kulturalną księżną Pauliną Metter- 
nich i w  sposób wspaniałomyślny popierał jej 
szeroko zakrojone akcie dobroczynne, które 
zdobyły jej szczególną popularność we W ied­
niu. Swe cudowne ogrody założone z nakładem 
olbrzymich środków na Hohe W arte udostę­
pnił publiczności. Zbiory jego i stajnie J iy ły  
słynne. Oryginalność jego znalazła szczególnie 
w yraz  w  tern- że mógł sobie pozwolić na za­
ciekłą nieprzyjaźń z częścią domu Habsburgów- 
Majątek jego Reichenau na Somireringu sąsia­
dował z posiadłością arcyksięcia Karola Ludwi 
ka. brata Franciszka Józefa i ojca następcy tro 
nu Franciszka Ferdynanda Drobny spór grani­
czny z arcyksięciem był dla barona wystarcza 
jąicym powodem, by cały majątek wraz z prze 
pysznym zamkiem ofiarować jako fundację dla 
gruźlicze chorych. A że arcyksiążę poruszał 
niebo i piekło, by zamiar ten udaremnić ' za­
niepokojoną o ruch przyjezdny ludność Sem-ne

ringu pozyska! dla swego protestu, zdecydo­
wał się wreszcie Nataniel ofiarować swą posia 
dłość fundacji dla spensjonowanych i chorych 
oficerów- Ale jak długo ży ł  nie wolno było żad 
nemu arcyksięciu przestąpić progu pałacu

Pozatem Rotszyldowie znosili się doskonale 
z dworem i najwyższą arystokracją austria­
cką wierni dawnej tradycji swego domu, który 
wszak od czasów Napoleona finansował wojny 
legitymistyezne i tak świenie na tern wyszedł- 
Byli oni jedyną rodziną, której w podzięce za 
to. cesarz Franciszek Józef nadał ausirjacką 
„Hoffahigkeit", dotąd będącą przywilejem naj­
wyższej szlachty, mogącej się wykazać !ó poko 
leniami szlachectwa po mieczu i po kądzDii- O- 
wa Hoffahigkeit'* polegała zresztą przcde- 
wszystkiem na przywileju ukazywania się nie- 
tylko na zwyczajnych balach dworskich na któ 
re zapraszano też mieszczan i kawalerów ści­
śle określonych orderów, lecz także i n'1 tzw. 
balach „bei Hof“ do których przystęp miała tył 
ko szlachta rodowa, bardzo skrupulatnie zre­
sztą dobierana. Przywilej ten nadawał Rotszyl 
dom szczególnie zaszczytny urok w  oczach 
Wiedeńczyków, wówczas jesa-aze bardzo czu­
łych dla tradycji dworskiej.

Zginął stary Wiedeń i stara Austrja. wiedeń­
skich Roszyldów zaś. iak pewne oznaki wska­
zują -pociąga bardziej tradycyjna Anglja- Pod 
tym względem pozostali w  swym rozwoju naj 
zupełniej sobie wierni i konsekwentni-

Ostre gfcsy ntm fvih o  Weizmennowl
Fe n ietfziatkove posiedzenie popołudniowe Kongresu

Bazylea 6. 7. ŻAT. Dziś w poniedziałek 
przedpołudniem nie było posiedzenia plenar­
nego, natomiast obradowały komisje. Na po­
siedzeniu popołudniewem, przed przystąpie­

niem do porządku dziennego zabrali głos Inż. 
Słricker, który w ostrych słowach zaprotesto­
wał przeciwko wywiadowi Weizmana, ogło­
szonemu w dzisiejszej prasie. W  szczególnoś­
ci protestuje mówca przeciwko słowom Weiz- 
manna: „Nie mam ani sympiatji ani zrozu­
mienia dla postulatu większości żydowskiej w  
Palestynie".

Bernstein (Holandja) ostro występuje prze­

ciwko polityce Weizmanna. Rufeisen (Czecho­
słowacja) występuje w  obronie Weizmanna. 
Jaari (Haszomer Hacair) ostro atakuje rewi­
zjonistów. Stricker cytuje wywiad „Nowego 

Dziennika** z księdzem prof. Archutowskim, w  
którym tenże potępia dwufiicową politykę A n -  
glji. Mówi to nie-żyd lecz prawdziwy przyja­
ciel sjonizmu. —  Szapiro (Mizrachi) skarży 
się na rzekomy antyreligijny nastrój panuję-* 
cy jakoby w  prasie sjonistycznej. Lewito 
(W arszaw a) twierdzi, że polityka Weizmanna 
zbankrutowała i Kongres winien uchwalić jo­
go dymisję. —

m czim pefrga istota nieporozumienia 
m tidzy Ameryką a Francją?

Paryż G. 7 PAT . Fiandin, Mellon i Edge roz 
patrywali now ą formułę świadczeń, co do któ 
rej Amerykanie mieli porozumieć się z W a ­
szyngtonem w ciągu dzisiejszego popołudnia. 
Obecnie sytuacja przedstawiałaby się następu 
jąco: Stany Zjednoczone uznają zasadę anu- 
itetu bezwarunkowego oraz sposoby stworze­
nia funduszu gwarancyjnego. Kompromisowe 
załatwienie sprawy polega na tern, że został 
ustalony 12-lelni termin dla zwrotu przez Rze 
szę sum, które byłyby wypożyczone na nowo 
gospodarstwu Rzeszy za pośrednictwem Banku 
Wypłat Międzynarodowych. W  sprawie spor­
nych jeszcze szczegółów teza francuska iloma 
ga się utrzymania w  daEszym ciągu świadczeń 
w  naturze.

Amerykanie proponują, by Francja przyjęła 
świadczenia od Rzeszy i pożyczyła z powro­
tem Rzeszy sumę równą jeb wartości, co zwię 
kszyłohy w znacznej mierze ofiarę poniesioną

przez Francję. Jednakże istniejąca obecnie ro* 
bieżność zdań jest zbyt mało poważna dla zer 
wania rozmów, gdyż dla osiągnięcia porowi- 
meinia wystarczyłoby, gdyby oba państwa po 
stanowiły zgodnie przekazać sprawę świad­
czeń komitetowi rzeczoznawców, złożonemu z 
przedstawicieli wszystkich zainteresowanych 

państw.

Konferencja sygnatariuszy 
paianu Younga

Paryż 6. 7. (B )  Wydanie paryskie „N y  He­
ralda" dowiaduje się, że konferencja sygnala- 
rjuszy planu Younga rozpocznie się w Paryżu 
prawdopodobnie jutro (wtorek). W  konferen­
cji tej maja wziąć udział ministrowie skarDu 
większych państw, które podpisały plan Yo­
unga a amerykański minister skarbu Mellon 
i ambasador Edge mają uczestniczyć w roli 
obserwatorów.

Ludność Królewca zaniepokojona 
wypadkiem trądu

Króiewieę. 6- 7. P A T .  Jak już donieśliśmy, w 
miejskim szpitalu w  Królewcu, lekarze skonsta 
towaii wypadek trądu- Szpital został natych­
miast izolowany. Ludność Królewca jest bar­
dzo zaniepokojona z powoda tego wypadku- 
tern więcej, że dotąd nie udało się ustalić, jak 
długo chory nosit w  sobie zarodki tej choroby. 
Obawa przed rozprzestrzenieniem się trądu iest

większa, że robotnik ów byi przez dłuższy 
czas bezrobotny, skutkiem czego często zniże­
nia! miejsce zamieszkania- Biuro prasowe nad- 
prezydenta prowincji wschodnio-pruskiej w y ­
dało oficjalny komunikat, w celu uspokojenia o- 
pinji publicznej.

—  W  Los Angeles w Kalifornii nadpłynę’;' 
gwałtowna fala i porwała kilkadziesiąt osói- 
kąpiących się w  morzu, z których 17 utonęło.



P A N IE  i panow ie m o­
gą z ła tw ością  zarob ić  

•nie 20-30 zł. p rzez 
objęcie pow ażnego za ­
stępstwa. P raca  hono­
row a  i ty lk o  W kole 
■n a.totnych. Zgłoszen ia  
listow no lab  osobiście, 
.Ira k ó w ję  W ie lo p o le  2 2 , 
4 p iętro jń 8 .

P O D R Ó Ż U J Ą C Y , do-
rze zaprow adzony, P o ­

znańskie i Pom orze, po­
szukuje dodatkow ego 
zastępstwa. P rim a  re fe ­
rencje. Lask  zg łosze ­
niu sub „A . B, C.“  do 
Adm. N ow . Dz. 123

a K a u E M I C Z K A stu- 
d ju jąca w e  F ran c ji ze 
znajom ością języka  

■oskiego i  n iem iec­
k iego  poszUiktije kondy­
c ji. Zgłoszen ia  pod „R . 
M " do Adm. N ow . Dz;

w a ż n e  D L A  IN T R O ­
L IG A T O R Ó W  d o  sprze­
dania p ra w ie  now e ina- 
Bzymy, maszyna do szy ­
c ia  zeszytów , druga do 
dziurkow an ia i kapslo­
w an ia, trzec ia  d o  p erfa rc  
Wania i cięcia, czw rrta 
,E lo ‘ drukarska w ra z  
L czcd mk im i, piąta „R o ­
t o "  kop iow a, na jnow ­
szy  system. W iadom ość 
H em erling, B ieisao, Zani 

o w a  2 .

B jsR N A R D  P IE rf m ło­
dy, piękny, okazyjn ie  
do sprzedania z  pocro- 
du wyjazdu. K raków , 
D ługa 24. 1 p m. 13

R O W E R K I D Z IE C IĘ C E  
Z ł. ?6‘50 poieca fa b r y ­
czny Skład, K raków , - 
Z V  ^ T t  Z Y N IE C K A  6 ,

D Y W A N Y  ręczne, L i ­
m y. „D yw an " Kraków 
Pc-dgórz* uŁ Kingi 9 ■— 

Telefon 116-09 I2)m

W Ó Z K I D Z IE C IĘ C E
najnow sze modele, po­
leca najtan iej g o tó w ­
ką, ratami, Fabryczny 
Skład K raków , Z W IE ­
R Z Y N IE C K A  6 . 17 x

P L A C H IY  nieprzentaka 
ne p lćtro żaglow e. łnr- 
tac e skóry do celów  au­
tom obilowych —  oraz 
wszelkie przybory tap.- 
cerskie poleca: Skład dy 
w anów  i linoleum Fiscb- 
man Kraków, uł G rodz­
ka h- 1184'

S K R A D Z IO N Ą  książ­
kę Kasy Chorych na 
nazw isko Jan P iw o ­
w arsk i unieważnia się.
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Rnch lokalny z Krakowa nlo lV l l  l i c z k l
•6  32, *8-10, *10  07 *11-15. * 13 02, 13-40. *1514, 1638, * 1821, * 1930, 
20-05, *21-55, X 23 20 *  -  Motorów*.

P r z y j a z d  d o  K r a k o w a  
Xiru4, 7-35, 7-50, 9-30. 10-55, 1205, 13 50, 15-47, 1703 18;30, 19-08, 
20-25, 22-35 X =  kursnje w sobotę i niedzielę

Poeiąjj lokalny do C h W M lU a  Odjazd 15"25, Z16'30, 1915 
N lp p o k o m lc e  4*30 i 14 00 Przyjazd do Krakowa 8*22 i 16*10

P r z e t a r g i  p ^ b n i z n e

Dj rekejs Okr. K o l. Państw , w  K atow icach  sprze 
da w  drodze przetargu  następujące rnaterja ly :

1) 6 8  203 kg. odpadków  metali półszlachetnych, 
jak  cynku, m iedzi, mosiądzu, o łow iu  itp.

2 ) 1 ,1 2 1  kg. odpadków gum owych bez płótna, pa­
sów  napędowych i puszek blaszanych w g  w ykazu.

3) 145 kg. noży sta low ych  do  m iszyn  cuk iern i­
czych.

4) 27.200 szt. stopek porcelanow ych od siatek ża ­
row ych  w  pudełkach kartonowych.

5) 58.000 kg. makulatury różnej.

6 ) 77.500 kg. szkła ł  tmanego, odpadków  ceg ły  
szam otowej, drutu że lazi.ego  i s ta low ego  różnego,

blachy żelaznej i pobielanej.

7) 300 ton szyr. budow lanych ko le i normalno i 
w ąskotorow ych  różnych typów  i długości.

8 ) 765 m. b. kabla m iedzianego podziem nego je ­
dnożyłow ego  o p rzekroju  1x95 mm kw. do prądu 
s ilnego w a g i ok o ło  1912,5 kg.

9) Kam ien i obrobionych różnych twardych i 
m iękkich n ieużywanych i używanych ok o ło  619 szt. 
o  różnych w ym iarach , w g  osobnego wykazu.

Szczegó łow e warunki p rzetargow e o raz  w ykaz 
m aiterjałów sprzedażnych w yda je  W y d z ia ł Zaso­
bów  D O K P. w  Katow icach  pokój 220 bezpośrednio 
lub w ysy ła  pocztą za nadesłaniem op łaty  poczto­
w ej.

O tw arcie  o fert nastąpi dnia 27 iipca 1931 r w  
W yd z ia le  Zasobów  D yrekc ji Okr. K . P. w  K a to w i­
cach, pokój 310, o  godzin ie  12-tej.
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R E P A R A C J E  M A S Z Y N  
do szycia ro w e ró w  gra  
m ofonów, tanio, p recy ­
zyjnie, pod gw  irancją  - 
js ład  maszyn, K raków , 
Z W IE R Z Y N IE C K A  6 .

18x

C U M Y  do w ó zk ó  
dziecięcych naciągam y 
na ooczekaniu. Fabrycz- 
ly  skład w ó zk ó w  dzie­
cięcych, K ra ków , Z w ie ­
rzyn iecka 6 . 16x

F RENUMER AT A : w  Krakowi i m prow. neesflęczn. ZŁ 6"W kwart ai, ZŁ 18‘0C 

w  Krakowie z odnoszeni, do dotnn m m 6*20 w m 18‘60
Na prowsDcjl z  DT7«f j  tka pocztow a m m 6‘6C „  .  19*80
Zagranica ? przesyłka poczto tri „  10*60 w „  30*00

J^O M Y  DZIENNIK" w yebedzi codzjesn !* także w  pomedzLafld f dni pośw a’

OGŁOSZENIA i Podstawa obEc- : jest 1 mlLm-etr w  Jednym lamio. —  "itrom w  
tekśaao i nedesfanem ma 3 lamy po 74 mil/n. —̂  Stroma za tekstem 6 la ­
mów po 37 mlteu —  Najmniejsze ogłoszenie drobne kczymj za 10 słów. 

CENY w złotych: L  stroma 1*25. —  Tekst 1*— . Nade słane 0*75. —  Za tekstem 
0*25. —  Drobno od slc-*u 0*20. Dla posznkulacycł pracy 0*10. — Gratula­

cje 12*50. —  Za zastrzeżenie mleżsca dolicza sle 25%.

Wydawca: Za Spółkę W yd. J4owv Dziennik**: Zygmunt H<-»chwalA —  Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm  Berkelhammer.
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Mowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowe, 7, pod zarządem Maksymiliana Feldmana


